


Od redakcji 
 

 

Drodzy Czytelnicy! 

 
     Z wielką przyjemno-

ścią oddajemy do Wa-

szych rąk kolejny nu-

mer Informatora Para-

fialnego. To już równe 

szczęść lat, jak trafia on 

do Waszych rąk. Pierwszy numer uka-

zał się wiosną 2005 roku. Przeglądając to pierwsze wydanie, posta-

nowiliśmy wrócić do początków. A mianowicie do wydawania Infor-

matora w kwartałach związanych z porami roku. Pierwszy wiosenny 

numer trzymacie już w rękach, a następny letni Informator ukarze 

się w czerwcu, jesienny we wrześniu, a numer zimowy w grudniu.  

 Jak przystało na numer wiosenny, rozkwita on jak kwiaty na 

wiosnę. Rozkwita w Internecie, na naszej stronie internetowej. Po 

długich zabiegach i „pielęgnacji” udało się zamieścić go w takiej for-

mie, by internautom łatwiej było go czytać, strona po stronie. Do-

tychczas ukazywał się w formie do druku, 

więc trudnej do czytania.  

 Mamy nadzieję, że ten wiosenny 

numer i zamieszczone w nim różne 

ciekawe artykuły, wniosą do waszych 

domów słoneczne myśli, pogodę ducha 

i rozgrzeją serca. Zachęcamy nie tylko 

do przeczytania go „od deski do de-

ski”, ale także do wiosennych space-

rów na świeżym powietrzu. Bo jak głosi 

stare przysłowie: „W zdrowym ciele, zdro-

wy duch”. Szukajmy pierwszych oznak wio-

sny! Na zdjęciu krokusy z parafialnego ogrodu.              redakcja 
 

„Potem rzekł Bóg: Niech się zazieleni ziemia zieloną trawą, 

wydającą nasienie i drzewem owocowym, rodzącym według 
rodzaju swego owoc, w którym jest jego nasienie na ziemi! 

I tak się stało."   I Mż. 1,11 

Nr  1  (24)  2011  

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 

marzec, kwiecień, maj 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (24) marzec, kwiecień, maj 2011r. 
2 



owyższy fragment z Ewan-

gelii Mateusza jest trud-

nym tekstem. Po jednym 

przeczytaniu i bez wnikliwej ana-

lizy, może być całkowicie niezro-

zumiały, wręcz szokujący. Bo 

przecież czytamy w nim, że Jezus 

nie reaguje na wołanie kobiety 

o pomoc, potem słyszymy szorst-

ką odpowiedź Jezusa, że został 

on posłany tylko do owiec zagi-

nionych z domu Izraela.  

Zacznijmy jednak od początku... 

 Jezus wraz z uczniami 

znajduje się w obcej ziemi, na 

terytorium pogańskim.  Ewange-

lista Mateusz precyzuje to miej-

sce i wskazuje, że znajduje się 

ono w okolicach Tyru i Sydonu. 

Dlaczego? Dlaczego właśnie tam 

rozgrywa się akcja naszej histo-

rii? Miejsce nie jest przypadko-

we, gdyż opowieść ta przekazuje 

nam niezmiernie ważną prawdę 

dotyczącą pogan.  

Rozważanie 
„I wyszedłszy stamtąd, udał się Jezus w okolice Tyru i Sydonu. I oto 

niewiasta kananejska, wyszedłszy z tamtych stron, wołała, mówiąc: 

Zmiłuj się nade mną, Panie, Synu Dawida! Córka moja jest okrutnie 

dręczona przez demona. On zaś nie odpowiedział jej ani słowa. 

I przystąpiwszy uczniowie jego, prosili go, mówiąc: Odpraw ją, gdyż 

woła za nami. A On, odpowiadając, rzekł: Jestem posłany tylko do 

owiec zaginionych z domu Izraela. Lecz ona przyszła, złożyła mu po-

kłon i rzekła: Panie, pomóż mi! A On, odpowiadając, rzekł: Niedobrze 

jest brać chleb dzieci i rzucać szczeniętom. Ona zaś rzekła: Tak, Pa-

nie, ale i szczenięta jedzą okruchy, które spadają za stołu panów ich. 

Wtedy Jezus, odpowiadając, rzekł do niej: Niewiasto, wielka jest wia-

ra twoja; niechaj ci się stanie, jak chcesz. I uleczona została jej córka 

od tej godziny”. Ew. Mateusza 15,21-28 

 Jezus był 

znany z prze-

łamywania 

barier, pew-

nych stereoty-

pów myślenia. 

Jak wiemy Ży-

dzi bardzo 

mocno oddzie-

lali się od pogan. Za nieczyste 

i niegodne uważali rozmawia-

nie z poganinem. A w tej histo-

rii Jezus ze swoimi uczniami 

przebywa wśród pogan. Zapew-

ne rozmawia z nimi, może na-

wet je z nimi posiłki. Zachowuje 

się, można powiedzieć, nie po 

żydowsku. Jezus swoim postę-

powaniem pokazuje, że poganie 

nie są nieczyści, że nie są ludź-

mi drugiej kategorii. Swoim po-

stępowaniem burzy barierę ist-

niejącą pomiędzy Żydami a po-

ganami. 
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 To jednak nie koniec. Je-

zus burzy jeszcze jedną barierę 

– obyczajową, gdyż bez skrępo-

wania rozmawia z kobietą. 

A przecież żaden nauczyciel 

żydowski nie rozmawiał z ko-

bietami na ulicy, w miejscu pu-

blicznym, gdyż to ubliżało jego 

godności. Tu Jezus znowu za-

chowuje się inaczej, swoim po-

stępowaniem pokazuje ucz-

niom, że nie ma nic złego w roz-

mowie z obcą kobietą. Przyj-

rzyjmy się z bliska tej rozmo-

wie.  

 Kobieta, choć była pogan-

ką, wiele musiała słyszeć o Je-

zusie, o jego cudownych doko-

naniach i uzdrowieniach. Wie-

działa też kim był Jezus, gdyż 

zwróciła się do Niego takimi 

słowami: Zmiłuj się nade mną 

Panie, Synu Dawida! Jezusa 

nazwała Panem i Synem Dawi-

da, a nie cieślą, czy synem Jó-

zefa z Nazaretu. Możemy się 

też domyślać, że głośno wołała 

za Jezusem i była bardzo zde-

terminowana. Jezus na począt-

ku nie reaguje. Dlaczego? Brak 

reakcji ze strony Jezusa trochę 

nas dziwi, bo przecież On zaw-

sze potrafił dojrzeć cierpiącego 

i zawsze pomagał. Uczniowie 

tłumaczą sobie milczenie Jezu-

sa jako odmowę pomocy i mó-

wią: Odpraw ją, gdyż woła za 

nami. Nie współczują jej, bo nie 

proszą Jezusa, by ulżył jej cier-

pieniu, ale chcą, żeby ją raczej 

odprawił. Uważają ją, obrazowo 

mówiąc, za natrętną muchę, 

której trzeba się jak najszybciej 

pozbyć. Przecież to kobieta, na 

dodatek poganka, więc czego 

ona tutaj szuka? I może właśnie 

dlatego Jezus nie reaguje od ra-

zu, bo chce zobaczyć jak zacho-

wają się jego uczniowie? Kobieta 

nie zważa jednak na uczniów, 

klęka przed Jezusem i prosi: Pa-

nie, pomóż mi! W odpowiedzi 

słyszymy dziwne słowa: Jestem 

posłany tylko do owiec zaginio-

nych z domu Izraela. Ona nie 

rozumie tych słów, bo jest po-

ganką. Za to bardzo dobrze ro-

zumieją te słowa uczniowie. Me-

sjasz, zapowiadany przez proro-

ków, miał przyjść do swojego 

własnego narodu. Bóg posyłając 

swojego Syna na Świat zawiera 

po raz kolejny przymierze 

z Izraelem. Praca misyjna Jezu-

sa rozpoczyna się więc w naro-

dzie izraelskim, ale tam się nie 

kończy. Gdyż Bóg wyraźnie po-

wiedział, że Izrael ma być króle-

stwem kapłańskim i narodem 

świętym. Takim królestwem, 

które wśród innych królestw ma 

pełnić rolę kapłańską, a więc 

rolę pośrednika w kulcie. W tym 

spotkaniu kobiety kananejskiej 

Rozważanie 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (24) marzec, kwiecień, maj 2011r. 
4 



Rozważanie 
z Jezusem jest zapowiedź całej 

przyszłej historii chrześcijań-

stwa.  

Kobieta nie rozumie tłumacze-

nia Jezusa, myśli tylko o jed-

nym, o swojej córce,  dlatego 

prosi i błaga dalej: Panie, pomóż 

mi. Kolejne słowa jakie padają 

z ust Jezusa ponownie wprawia-

ją ją w zakłopotanie. Słyszy bo-

wiem: „Niedobrze jest brać chleb 

dzieci i rzucać szczeniętom”. Co 

te słowa mają oznaczać? Czy ten 

wielki nauczyciel chce mnie ob-

razić? – myśli kobieta. Wypo-

wiedź Jezusa musiała wywołać 

szok, gdyż należy pamiętać, że 

w tamtych czasach słowo pies 

miało negatywne znaczenie. 

Dziś pies to najwierniejszy przy-

jaciel człowieka, zaś w czasach 

Jezusa tym słowem określano 

bezpańskie zwierzęta wałęsają-

ce się po okolicach. Był to ter-

min pełen pogardy i hańby. Ale 

nie bez przyczyny został właśnie 

użyty przez Jezusa. Słowo pies 

używane było czasami jako po-

gardliwy termin żydowski okre-

ślający pogan. Żydzi często 

zwracali się do pogan tymi sło-

wami: „Ty pogański psie”. Zno-

wu Jezus patrzy na reakcję 

uczniów. Przyjmują ten termin 

jako coś normalnego. Nie ma 

z ich strony oburzenia, można 

by powiedzieć, że to codzienność.  

 Jezus, jako najlepszy na-

uczyciel, stosował różne metody 

nauczania. Czasem po prostu 

opowiadał, niekiedy używał 

przykładów z życia, ale czasem 

także prowokował swoim dzia-

łaniem, by przekazać pewną 

naukę. W opisanej historii ma-

my do czynienia z prowokacją. 

Sam Jezus przełamywał barie-

ry, pewne stereotypowe myśle-

nia, ale chciał tego nauczyć 

także swoich uczniów. Jezus 

znał przyszłość, wiedział, że za 

niedługo uda się w swoją ostat-

nią podróż do Jerozolimy. Wie-

dział co go tam czeka, cierpie-

nie, śmierć, ale także zmar-

twychwstanie, które zapocząt-

kuje nową erę. Jego ofiara na 

krzyżu ma usunąć różnice mię-

dzy Żydami i poganami, ma 

znieść podział na ludzi czystych 

i nieczystych. Odtąd ludzie nie 

będą już oceniani według uro-

dzenia, czy rasy, ale według 

wiary. Zbawienie ma wyjść 

z Narodu Żydowskiego, ale ma 

być dostępne dla każdego. I tej 

wielkiej nauki Jezus chce na-

uczyć swoich uczniów. Po to, by 

oni Ewangelię przekazywali nie 

tylko Izraelitom, ale wszystkim 

ludziom. 

W rozmowie z kobietą kananej-

ską Jezus nie użył zwykłego 

terminu pies, ale jego zdrobnie-
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Rozważanie 
nia. „Niedobrze jest 

brać chleb dzieci 

i rzucać szczenię-

tom”. Szczeniaczki to 

małe, domowe pieski. 

Użycie zdrobnienia przez 

Jezusa, pozbawia tę wypo-

wiedź obraźliwego tonu, ale 

zarazem cały czas pozostaje 

ostrą nauką skierowaną do 

uczniów.  

 Jak reaguje matka chorej 

córki? Jezus jest dla niej ostat-

nią deską ratunku i nie zamie-

rza się poddać. Odpowiada 

bardzo rozsądnie: „Tak Panie, 

ale i szczenięta jedzą okruchy, 

które spadają ze stołu panów 

ich”. W czasach Jezusa nie po-

siadano sztućców, jedzono pal-

cami, które wycierano o chleb, 

który potem rzucano domo-

wym zwierzętom. I tego 

uchwyciła się kobieta. Ona nie 

ma nic przeciwko, żeby Żydzi 

cieszyli się Bożym błogosła-

wieństwem, ale na pewno nie 

poniosą szkody, jeśli podzielą 

się tym dobrem z innymi. Jej 

odpowiedź jest szczera i dość 

odważna. Gdyż każdy inny Żyd 

na miejscu Jezusa zganiłby ją: 

Tak nie rozmawia się z mężczy-

zną;, W taki sposób nie można 

odzywać się do żydowskiego 

nauczyciela. Ale Jezus jest in-

ny. Chwali ją przed uczniami 

i może przed zgromadzonymi 

gapiami: „Niewiasto, wielka jest 

wiara twoja; niechaj ci się sta-

nie, jak chcesz”. Jezusowi podo-

ba się wiara tej kobiety, wiara, 

która nie daje się zniechęcić.  

 Opisana historia, która 

wydarzyła się w okolicach Tyru 

i Sydonu, ma niesamowite zna-

czenie. Uzdrowienie córki kobie-

ty kananejskiej jest jednym 

z pierwszych cudów, których 

Jezus dokonał poza granicami 

Palestyny. To początek Bożego 

planu zbawienia pogan. Na tę 

prawdę kładzie nacisk więk-

szość komentarzy.  

 Dla mnie w tej historii jest 

jeszcze jedna rzecz ważna pod-

kreślenia: wiara i wytrwałość 

kobiety kananejskiej. Spójrzmy 

na nią z bliska. Jest matką, któ-

ra zmaga się z wielkim proble-

mem. Jej córka jest chora, jest 

opętana przez demona. Kobieta 

najprawdopodobniej sama zma-

ga się z chorobą córki, bo nie ma 

mowy o mężu, czy rodzinie. Na 

pewno jest bardzo zmęczona, 

opiekuje się przecież córką 

przez 24 godziny na dobę. Nie-

raz musiała płakać i zadawać 

sobie pytanie: Dlaczego? Dlacze-

go, moje dziecko jest tak chore? 

Zapewne jest wyczerpana fi-

zycznie i psychicznie, gdyż opie-

ka nad dzieckiem opętanym 
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Artykuł 

Opr. Adam Bałaga 

przez demona wymyka się poza 

wszelkie standardy pielęgnacji 

nad chorym. Chorym, który ma 

nadmierną aktywność psychoru-

chową, dziwnie mówi, ma dużą 

siłę, ogólnie mówiąc nie jest so-

bą. Dziś chorobę tej córki mogli-

byśmy porównać z chorymi 

o dużym stopniu upośledzenia 

psychicznego i fizycznego. Jed-

nak obecnie rodziny tak cho-

rych, nie są same. Pomoc za-

pewniają specjalistyczne ośrod-

ki, wykwalifikowani lekarze 

i cała gama środków farmakolo-

gicznych. Kobieta kananejska 

jest sama. Wytrwale prosi 

o pomoc i ją otrzymuje.  

Historia tej kobiety powinna 

uczyć nas wytrwałości, której 

dziś tak często nam brak. Za 

szybko się poddajemy! Dlatego, 

dobrze jest przypomnieć sobie 

losy tej dzielnej kobiety, kiedy 

nie otrzymujemy natychmiasto-

wej odpowiedzi na nasze modli-

twy. Bóg każdą modlitwę słyszy, 

ale nie na każdą odpowiada od 

razu. Bóg także i nas chce 

uczyć wytrwałości w wierze 

i modlitwie. Amen 
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RÓŻNICE POMIĘDZY  

REFORMACJĄ WITTENBERSKĄ 

 A SZWAJCARSKĄ – UNIA?   Ciąg dalszy 
 

 Król narzucił także Luteranom i Kalwinom jed-

nolity „strój urzędowy” (Amtstracht), w postaci czarnej 

profesorskiej togi z białą befką pod brodą lub kryzą wo-

kół szyi, który luteranom miał zastąpić ich dotychczaso-

wy ”strój liturgiczny” sięgający czasów starożytnego 

Kościoła, w postaci alby i stuły oraz ornatu (casula), do sprawowa-

nia Sakramentu Ołtarza, jak również komży i stuły używanej pod-

czas sprawowania innych obrzędów kościelnych. - Unia pruska pozo-

stawiła te kolory jedynie na ołtarzu i ambonie w postaci tzw. ante-

pendiów. Unijny Kościół i unijne parafie celowo zastąpiły określenia 



takie jak luterański, kalwiński, augsburski, helwecki, reformowany, 

jednym słowem: „ewangelicki” - aby w ten sposób pozbawić własnej 

tożsamości tych, którzy czuli się Luteranami lub Kalwinistami. I tak 

pozostało po dzień dzisiejszy w Kościołach Unijnych, które często 

w swej nazwie już nie posiadają określenia „unijny”, a tylko nazywa-

ją się „Kościołem Ewangelickim.”  

 Celem stopniowego realizowania unii kazał też Wilhelm III 

w 1822 r., wprowadzić nową agendę kościelną - tzn. księgi liturgicz-

ne dla księży, zawierające porządek nabożeństwa, oraz obrzędów ko-

ścielnych - która nie odpowiadała Reformowanym ze względu na lu-

terski charakter liturgii, a parafiom augsburskim ze względu na pół-

kalwiński obrządek komunijny. 

 Część ewangelików augsburskich opierała się uporczywie 

unii. W Prusach próbowano ich daremnie zmusić do niej żandarme-

rią, wojskiem i więzieniem. Jednak przez różne kompromisy i wyda-

nia nowych kompromisowych agend, niektórzy luteranie zaprzestali 

strajków, a nowa liturgia i strój liturgiczny przedostały się także do 

krajów, w których unia nie obowiązywała i nie była znana (Polska, 

Czechy, Słowacja, Węgry, Bawaria, nawet niektóre kraje skandy-

nawskie, za wyjątkiem Szwecji, gdzie pozostano przy całym liturgicz-

nym bogactwie luteranizmu).  

 Centrum walki przeciw unii pruskiej stał się Wrocław, a na 

Śląsku utworzono także niezależny od króla pruskiego Kościół Lute-

rański – zwany Staroluterskim - który doznawał licznych prześlado-

wań, były aresztowania, pozbawianie staroluteran kościołów i kaplic 

itp. Np. gdy w Brzegu nad Odrą ludność nie chciała uczestniczyć 

w nabożeństwach unijnych z  nową liturgią unijną pozbawioną wielu 

elementów luterańskich i nie chciała mieć księży ubranych w czarne, 

pruskie togi, wtedy to królewskie wojska służyły Kościołowi Unijnemu 

pomocą w zgromadzeniu ludzi w starym kościele św. Mikołaja. Ludzi 

ściągano tam przemocą w każdą niedzielę, zamykano kościół na klucz 

w czasie trwania nabożeństwa i w ten sposób „przyzwyczajało” się ich 

do Kościoła Unijnego. 

 Blisko 10 lat trwały te prześladowania, aż następca Fryderyka 

Wilhelma III Hohenzollerna, jego najstarszy syn, król Fryderyk Wil-

helm IV Hohenzollern w roku 1840 wydał nową ustawę liberalizującą 

dotychczasowe twarde ustawodawstwo. Ustawa ta zezwalała na dzia-

łalność Kościoła Staroluterańskiego, który w roku 1841 zwołał Sy-

Artykuł 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (24) marzec, kwiecień, maj 2011r. 
8 



nod do Wrocławia i formalnie odłączył się od Kościoła Unijnego przyj-

mując nazwę: „Kościół Ewangelicko–Luterański w Prusach” z siedzibą 

we Wrocławiu. W roku 1845 Kościół ten został zalegalizowany. Ale 

część prześladowanych w Prusach „staroluteran" wywędrowała do 

Stanów Zjednoczonych.  

 Natomiast I Rzeczpospolita, w przeciwieństwie do podówczas 

większości innych państw europejskich, była krajem wielonarodo-

wym i właśnie przez to wielowyznaniowym. Ale że fakt ten nastąpił 

nie wskutek przemian wewnętrznych, tylko terytorialnych 

(niekoniecznie jednak jako konsekwencja wojen, a również np. unii: 

patrz Unia w Krewie z 1368 r.), to nie było tutaj prześladowań ani 

wojen na tle religijnym znanych z ww. państw. Co więcej, w pi-

śmiennictwie przeważa opinia, iż szlachta polska nie dążyła abso-

lutnie do działań przeciwko innowiercom, a wręcz przeciwnie: na 

obradach sejmu i sejmików współpracowali ze sobą katolicy, prote-

stanci i prawosławni. Obiektywnym przykładam takiej zgody jest 

uchwalona w 1573 roku konfederacja warszawska, w której szlachta 

gwarantowała poszanowanie wszystkich religii w kraju. I podkreśla 

się, że akt ten …rozsławił w Europie imię Rzeczpospolitej jako 

"kraju bez stosów". Co zaś się tyczy wyznań stricte reformacyjnych, 

to niepoślednie znaczenie przypisuje się tzw. Zgodzie Sandomierskiej 

(Ugoda sandomierska): było to porozumienie pomiędzy wyznaniami 

reformowanymi w I Rzeczypospolitej: Luteranami, Kalwinistami oraz 

Braćmi Czeskimi, zawarte 14 kwietnia 1570 r. w Sandomierzu. Inten-

cją była wspólna obrona przed kontrreformacją i zaprzestanie walk 

między różnymi wyznaniami protestanckimi. Postanowiono uznawać 

wzajemnie sakramenty oraz kaznodziejów. Planowano wspólne syno-

dy. – Tę Zgodę sandomierską uważa się za najstarszy akt ekumenicz-

ny w Europie.  
 

RUCH REFORMACYJNY W POLSCE 
  

 Ruch reformacyjny, początkowo luterski, jaki rozwijał się już 

od 1518 r. w miastach Prus Królewskich, walki sejmowe szlachty 

o ograniczenie przywilejów duchowieństwa, „nowinki” religijne przy-

wożone przez studiujących na zachodzie Europy Polaków – wszystko 

to sprawiło, że po śmierci króla Zygmunta I Starego (1506-1548), któ-

ry przeciw „innowiercom” ostro występował, gwałtownie zaczęły po-

wstawać w dobrach szlacheckich zbory ewangelickie. Ale polscy lute-

Artykuł 
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ranie uzyskali głównie poparcie wśród mieszczan: pospólstwa i pa-

trycjatu. Działali na terenie Wielkopolski i Pomorza. Pierwszy 

"jawny" zwolennik nauk Lutra pojawił się w 1518 roku w Gdańsku, 

który obok Torunia uważany była za jeden z największych ośrodków 

luteranizmu w Polsce, znajdowały się tam gimnazja luterańskie na 

bardzo wysokim poziomie. Z kolei w Królewcu masowo drukowano 

pisma i książki protestanckie. Natomiast przedstawicielami szlach-

ty, głównie średniej, stali się Kalwiniści.  

 Początki Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Polsce się-

gają połowy XVI w., kiedy to po roku 1540 zaczynają do Polski prze-

nikać nauki szwajcarskich reformatorów. Właściwie przez pierwsze 

300 lat historii trudno mówić o Kościele Reformowanym jako o jed-

nej, ścisłej organizacji. Wynika to z ekstremalnego pojmowania za-

sady synodalno-prezbiterialnej. Na terenie Rzeczypospolitej istniał 

nie jeden, ale trzy twory kościelne, zwane Jednotami: Wielkopolska 

(którą stanowiły głównie zbory braci czeskich), Małopolska i Litew-

ska (ta ostatnia swą nazwą nawiązywała nie do narodowości, lecz do 

sytuacji politycznej – istniała i działała na terenie Wielkiego Księ-

stwa Litewskiego), odrębne organizacyjnie, kontaktujące się ze sobą 

przez sporadycznie i nieregularnie odbywane synody generalne. Po-

za tym, w swej strukturze wewnętrznej, Jednoty stanowiły luźną 

federację poszczególnych zborów, a z kolei zbory nie zawsze regular-

nie odbywały wspólne synody. Wybierani na synodach zwierzchnicy 

duchowni (superintendenci) i seniorowie świeccy, choć ich zadaniem 

było czuwanie nad pracą kościelną, nie byli wyposażeni w żadną 

władzę. Aż do roku 1849 Kościół Reformowany w Polsce nie posiadał 

organu władzy wykonawczej synodu, jakim dzisiaj jest Konsystorz.  

 Fakt politycznej siły Protestantów (w senacie w 1569 r. było 

70 Katolików i 58 Ewangelików) nie stanowił o sile Kościoła. – Ano 

bo np. uzyskanie przez Ewangelików polskich pierwszego interim 

wyznaniowego było efektem działania szlachty ewangelickiej, a nie 

przedstawicieli Kościołów Ewangelickich. Poza tym już od 1569 r. 

część szlachty, zaspokoiwszy swe dążenia w walce z klerem, wracała 

na łono Kościoła Katolickiego. Co więcej, niektórzy potomkowie 

dawnych rodów ewangelickich wszelkimi sposobami starali się 

zniszczyć ślady swej reformacyjnej przeszłości (klasycznym przykła-

dem jest tutaj postać syna Mikołaja Radziwiłła Czarnego, który 
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przeszedłszy na katolicyzm, wykupywał wszelkie możliwe druki, wy-

dane staraniem ojca. I w ten sposób spalono wiele egzemplarzy Biblii 

Brzeskiej). 

 Dodatkowo pozycja Kościoła Katolickiego w Rzeczpospolitej 

nigdy nie była poważnie zagrożona, co ułatwiło działania Kontrrefor-

macji i szybką eliminację Reformacji, jako liczącego się nurtu, w po-

łowie XVII w. A Kontrreformacja nasiliła się już w XVI w., zwłaszcza 

po sprowadzeniu do Polski Jezuitów (1565) przez biskupa Hozjusza. 

Albowiem podburzane przez Jezuitów tłumy burzyły kościoły ewan-

gelickie. Jako pierwszy padł ofiarą zbór krakowski (1574, 1587, 

1591), potem kolejno Poznań i Wilno, gdzie w 1611 r. spłonęła cenna 

biblioteka, zawierająca dokumenty z początków Reformacji w Polsce.  

 Nie ustawały też tarcia wewnętrzne w łonie protestantyzmu. 

W praktyce ugoda sandomierska przetrwała tylko 25 lat – na syno-

dzie w Toruniu (1595) Luteranie wystąpili z unii, ulegając wpływom 

Luteran niemieckich, walczących w Niemczech zaciekle z Reformo-

wanymi. Odtąd następowało coraz gwałtowniejsze kurczenie się 

wpływów Reformacji w Rzeczypospolitej. 

 I koniec XVIII w. był początkiem upadku idei reformacyjnej 

na obszarze Polski. W piśmiennictwie można przeczytać, iż „rozbiór 

Polski był dla staropolskiego ewangelicyzmu, wywodzącego się od 

dawnej Reformacji polskiej, śmiertelnym niemal ciosem. Dzięki Kontr-

reformacji „zrósł się Katolicyzm z duszą narodu polskiego”; albowiem 

przeciwieństwo ujarzmionej Polski do prawosławnej Rosji i protestanc-

kich Prus tym silniej spoiło Katolicyzm z polskością i położenie Ewan-

gelików polskich stało się tym trudniejsze. Resztki staropolskiego Ko-

ścioła Luterskiego pod panowaniem pruskim zostają włączone w Ko-

ściół Ewangelicki w Prusach. Polski Kościół Ewangelicko-Reformo-

wany, skupiający w sobie obok pewnej liczby potomków braci czeskich 

dziedzictwo staropolskiej Reformacji, nieliczny już przy końcu XVIII 

wieku, stopniał w czasach niewoli narodowej jeszcze bardziej.” 

 Tym niemniej Reformacja przyczyniła się do rozkwitu litera-

tury w języku polskim, a ruch Braci Polskich stworzył wiele wybit-

nych dzieł z dziedziny filozofii religii i nauk społecznych. Ponadto, 

ponieważ według nauk Kalwina w świątyniach nie powinno być ani 

obrazów, ani relikwii, wyrzucano je stamtąd, co stało się przyczyną 

powstania przysłowia: "pusto jak w kalwińskim zborze". (cdn) 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (24) marzec, kwiecień, maj 2011r. 
11 
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Problematyka społeczna uzasadniana Bożym 

czynem zbawczym 

 wiele częściej spotykana jest jednak w Starym 

Testamencie problematyka społeczna w wezwa-

niach do właściwego postępowania, uzasadniana Bo-

żym czynem zbawczym. Jest to izraelskie unicum, po-

dobnych koncepcji nie spotykamy bowiem w żadnym 

innym kraju starożytnego Bliskiego Wschodu. Uza-

sadnienie to znajduje się najczęściej w tekstach prawnych Biblii he-

brajskiej. Prawa starotestamentowe nie są zapisem przepisów obo-

wiązujących w starożytnym Izraelu, nie tworzą one również jednoli-

tego systemu. Zbiory prawne Starego Testamentu zaczęły powsta-

wać w okresie monarchii izraelskiej, posiadają one odrębną historię 

niż najstarsze teksty Biblii hebrajskiej, lecz pierwszy raz (chodzi tu 

o Księgę Przymierza) zostały połączone z pozostałymi  tekstami Pię-

cioksięgu nie później niż miała miejsce tzw. redakcja jehowistyczna. 

Od czasów tejże, a może i wcześniej, istniała w Izraelu koncepcja 

łącząca prawo z wyjściem z Egiptu. W ten sposób wymagania etycz-

ne - także te dotyczące wspomagania bliźnich - złączone zostały nie-

rozerwalnie z objawioną wolą Boga. Umieszczenie ich w tekstach 

traktujących o momencie powstawania Izraela określiło prawa jako 

tożsamość ludu Bożego. Ze względu na fakt, że Pięcioksiąg na prze-

strzeni lat uzupełniany był przez inne kodeksy prawne niż Księga 

Przymierza (kodeks deutoronomiczny, kapłański, świętości), które 

zdają się nie tyle korygować wcześniejsze przepisy, lecz konkurować 

z nimi, należy teksty prawne uznać za „traktaty teologiczne” doty-

czące między innymi relacji jednostki i wspólnoty z Bogiem oraz 

wzajemnych relacji w obrębie wspólnoty. Przepisy nie opisują żadne-

go absolutnego porządku, który miałyby stanowić. Prawa nie są spo-

sobem do osiągnięcia zbawienia, raczej zbawienie zakłada i poprze-

dza nadanie prawa. Prawo jest więc tożsamością ludu Bożego, 

dr Andrzej Kluczyński 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (24) marzec, kwiecień, maj 2011r. 
12 



Stary Testament 

ukonstytuowanego przez Boży czyn zbawczy. Domaga się ono konty-

nuacji i ciągłego uaktualniania, co ma stanowić wyraz Bożej woli 

względem Izraela. 

 Boże żądania prawne dotyczące pomocy drugiemu człowiekowi 

mają w Starym Testamencie dwojaki charakter. Po pierwsze wzywa-

ją do naśladowania Boga. Jak Bóg okazał się zbawcą w stosunku do 

Izraela, tak też i członek wybawionej społeczności powinien nieść 

zbawienie dalej, prowadzić działalność polegającą na okazywaniu 

dobra i uwalnianiu innych. Dekalog w 5 Księdze Mojżeszowej uza-

sadnia nakaz powstrzymania się od pracy w sobotę rozciągnięty na 

niewolników i zwierzęta, właśnie doświadczeniem niewoli i wyzwo-

lenia przez Boga, czyli doświadczeniem zbawienia. W 5 Mż. 5,15 czy-

tamy: „Pamiętaj, że byłeś niewolnikiem w ziemi egipskiej i że Pan, 

twój Bóg wyprowadził cię stamtąd ręką możną i ramieniem wycią-

gniętym. Dlatego rozkazał ci Pan, twój Bóg, abyś czynił dzień szaba-

tu”. Szabat nabiera więc wartości pozytywnej. Polega nie tyle na po-

wstrzymaniu się od pracy, co na czynieniu dobra na rzecz innych, 

znajdujących się w gorszej sytuacji. 

 W 5 Mż. 15,15 znajdujemy podobne uzasadnienie wezwania do 

szczodrości i uwolnienia niewolników w siódmym roku: „Będziesz 

pamiętał, że byłeś niewolnikiem w ziemi egipskiej i że Pan Bóg twój 

wykupił cię. Dlatego ja nakazuję ci to dzisiaj”. 

 Po drugie narzucenie Izraelowi praw pokazuje, że związek 

z Bogiem wymaga odpowiedzialności ludzi. Bóg, który zbawił Izrael, 

tym samym go stworzył, nabył na własność, ma więc prawo narzucić 

swoje normy, jest bowiem jego właścicielem. Zbawczy czyn Boga był 

ukonstytuowaniem Izraela, jako pewnej uporządkowanej wielkości, 

stworzeniem przestrzeni, w której miały obowiązywać określone 

prawa oparte na braterstwie i solidarności szczególnie ze słabszymi: 

wdowami, sierotami i cudzoziemcami (Porównaj 5 Mż. 10,18n; 

14,29; 15,1-18; Lv 24,22; 25,35-43). 

 Z tematyką prawa związana jest idea sprawiedliwości. Prawa 

starotestamentowe tak bardzo różnią się w swoich głównych założe-

niach od naszych praw również dlatego, że inaczej rozumiane jest 

znaczenie sprawiedliwości i bycia „sprawiedliwym”. Otóż znaczenie 

normatywne, odpowiadające prawu rzymskiemu, nie stoi na pierw-

szym miejscu. Sprawiedliwość starotestamentowa rozumiana jest 
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przede wszystkim poprzez aspekt relacji. Sprawiedliwym jest ten, 

czyje postępowanie jest korzystne dla wspólnoty, natomiast niespra-

wiedliwy to osobnik o postawie i postępowaniu zagrażającym spo-

łeczności. Kiedy psalmista nazywa siebie sprawiedliwym, to jest bli-

ski wyznawaniu zaufania i oddania Bogu (Porównaj Ps 73; 119; 34), 

kiedy zaś Bóg określany jest tym tytułem (Porównaj Ps 7,10; 129,4), 

to mamy do czynienia ze znaczeniem bliskim pojęciu „wierności”. Na 

tej podstawie wyjaśnić można, dlaczego prawa traktowane były 

w sposób bardziej płynny i dowolny – liczyło się bowiem to, co było 

korzystne dla wspólnoty. Pozwalając na zagrożenie egzystencji słab-

szych jednostek, zagrożona była egzystencja całej wspólnoty i cała 

wspólnota ponosiła odpowiedzialność, niezależnie od kwestii formal-

nego wypełniania norm prawnych. 

 W związku z powyższym wspomnieć należy o starotestamento-

wym rozumieniu grzechu. Otóż w myśli starożytnego Izraela grzech 

to zarówno czyn, jak i jego konsekwencje. W skrajnej postaci prowa-

dziło to do absolutyzowania poglądu o związku między postępowa-

niem a powodzeniem. Związek ten jest negowany w wielu miejscach 

w Starym Testamencie na przykład w Księdze Hioba, Koheleta lub 

w Ps 73. Jednak niektóre fragmenty Starego Testamentu, np. Księgi 

Kronik, zdają się za nim optować. Jest to szczególnie widoczne, gdy 

porównamy  przedstawienie  rządów  judzkiego  króla  Manassesa 

w  deutoronomistycznym  i  kronikarskim  dziele  historycznym. 

W 2 Krl 21,1-18 przedstawiony jest on jako jeden z najgorszych kró-

lów Judy. Dla Kronikarza było rzeczą niezrozumiałą to, że Bóg po-

zwolił tak niegodziwemu władcy żyć stosunkowo długo, bo 67 lat. 

Z tego powodu opisał on nawrócenie Manassesa, a jego pokutę 

przedstawił jako wzór pokuty w ogóle (2 Krn 33,1-20).Tak więc prze-

świadczenie o istnieniu związku między postępowaniem a powodze-

niem, musiało być w dawnym Izraelu o wiele powszechniejsze niż 

jest to odzwierciedlone w Biblii hebrajskiej. Musimy jednak zdawać 

sobie sprawę z dwojakich skutków takiego przekonania. Z jednej 

strony obawa przed konsekwencjami złego czynu lub zaniedbania 

każe postępować miłosiernie i właściwie wobec bliźnich, z drugiej 

strony – poprzez wyprowadzanie wniosku o winie tych, którzy znaj-

dują się w biedzie i nieszczęściu - może prowadzić do odrzucenia po-

za nawias społeczności osób najbardziej potrzebujących. 
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 W dawnym izraelskim społeczeństwie nie istniały zorganizo-

wane przez państwo czy świątynie formy pomocy społecznej. Pomoc 

potrzebującym realizowana była w obrębie rodziny, w której znana 

była instytucja „odkupiciela”.  „Odkupienie” mieściło się w obrębie 

starotestamentowych zwyczajów prawnych, „odkupicielem” nazywa-

ny był zaś najbliższy krewny osoby w potrzebie. Izraelita miał prawo 

i obowiązek wykupienia ziemi lub domu, jeżeli jego najbliżej  spo-

krewniona z nim osoba popadła w  tarapaty i była zmuszona do 

sprzedaży majątku. Celem takiego postępowania było pragnienie, 

ażeby ziemia pozostała w rękach rodziny (Jr 32,7; można porównać 

obiekcje Nabota w 1 Krl 21). Kiedy ktoś zbiedniał do tego stopnia, że 

popadł w niewolę, jego „odkupiciel” miał obowiązek dokonania wy-

kupu. Gdy zaś Izraelita został zamordowany, najbliższy krewny na-

zywany „odkupicielem krwi” otrzymywał zadanie zabicia zbrodnia-

rza (Nu 35,10nn; Ex 21,12n; Dtn 19,4nn; 2 Sm 3,27). Kiedy ktoś 

umierał bezdzietnie, jego brat zobowiązany był do poślubienia wdo-

wy i spłodzenia potomstwa, które uważane było za potomstwo zmar-

łego (Dtn 25,5nn; Gn 38,8; Rut 4,5.10). W teologicznej refleksji Izra-

ela tytuł odkupiciela otrzymał Bóg. W młodszych tekstach Starego 

Testamentu mianem odkupienia określone jest wyprowadzenie 

z Egiptu (Ex 6,6; Ps 74,3; 77,16). Bóg może być także odkupicielem 

jednostki. Jak krewny wykupuje potrzebujących pomocy, tak i Bóg 

dokonuje odkupienia człowieka z niedoli, biedy, od wrogów czy z cho-

roby (Gn 48,16; 2 Sm 4,9; 1 Krl 1,29; Jr 15,21). Człowiek może mo-

dlić się o wykupienie z udręki (Ps 26,11; 69,19; 119,154), ewentual-

nie dziękować za odkupienie – czyli już dokonany ratunek (Ps 31,6; 

107,1n; Tr 3,58). Kto natomiast z racji swojej sytuacji rodzinnej nie 

posiada żadnego odkupiciela, ten odnajduje go w samym Bogu, On 

przejmuje bowiem zadania najbliższego krewnego. W Prz 23,10-11 

znajdujemy wezwanie do poszanowania praw sierot motywowane 

działaniem JHWH jako odkupiciela: „Nie przesuwaj dawnej granicy 

i nie wchodź na pole sierot, gdyż mocny jest ich odkupiciel, on prze-

prowadzi rozprawę przeciwko tobie”. Tak więc Bogu przypisywano 

specjalną troskę o osoby znajdujące się w trudnej sytuacji, a ich po-

niewieranie rozumiane było jako wystąpienie przeciwko samemu 

Bogu Jahwe. (cdn) 



o - jak sam stwierdził - przywró-

cenie harmonii między człowie-

kiem, techniką i naturą.  
 

Szybka kariera kuchenki  
 

 Na pomysł wykorzystania 

mikrofal do gotowania wpadł 

w 1946 roku, i to przypadkowo, 

amerykański inżynier, dr Percy 

Baron Le Spencer. Przeprowa-

dzając dla firmy Raytheon Corpo-

ration próby z elektroniczną lam-

pą próżniową, zauważył, że pod 

wpływem fal rozpuścił się czeko-

ladowy baton. I tak zaczęła się 

rewolucja w kuchni. Ale pierwsze 

kuchnie mikrofalowe ważyły 340 

kg, były wielkości człowieka 

i kosztowały kilka tysięcy dola-

rów. W latach 50. rozmiarem 

przypominały już lodówki, a cena 

Zdrowie 

Katarzyna Lewkowicz-Siejka 

otrawy przyrządzane w ku-

chenkach mikrofalowych dozna-

ją molekularnych uszkodzeń. 

Spożywanie produktów rozmra-

żanych, gotowanych lub pod-

grzewanych za pomocą mikrofal 

wywołuje zmiany w składzie 

krwi i układzie odpornościowym 

człowieka — wynika z badań.  

 Pierwszy badań podjął się 

szwajcarski naukowiec Hans 

Hertel, który wcześniej przez 

kilkanaście lat pracował jako 

żywieniowiec dla jednego z glo-

balnych koncernów spożyw-

czych. Gdy zakwestionował 

technologie, które prowadziły 

jego zdaniem do denaturacji wy-

twarzanych produktów, został 

zwolniony z pracy. Z poczucia 

obowiązku zaczął więc walczyć 
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spadła do 1300 dolarów. W kolej-

nej dekadzie wprowadzono model 

domowego piecyka przenośnego 

o zmniejszonych rozmiarach. Od 

lat 70. notuje się boom na rynku 

mikrofalówek.  

 W 1991 roku w Oklahomie 

w USA toczył się proces sądowy, 

który zwrócił uwagę na szkodli-

wość mikrofal. W jednym ze szpi-

tali zmarła pacjentka, której ope-

rowano biodro. Zgon nastąpił 

w wyniku transfuzji krwi, którą 

podgrzano w... kuchence mikro-

falowej. Krew do transfuzji jest 

często podgrzewana, ale w sposób 

tradycyjny. Ogrzewanie mikrofa-

lami spowodowało zmianę struk-

tury krwi, co doprowadziło do 

zgonu Normy Levitt. 
 

Niewygodne badania  
 

Hans Hertel zaprosił do badań 

Bernarda H. Blanca ze szwaj-

carskiego Narodowego Instytutu 

Technicznego i Uniwersyteckie-

go Instytutu Biochemicznego. 

Sam był też jednym z ośmiu 

uczestników eksperymentu.  

Ochotników poddano ścisłej die-

cie z zakazem palenia tytoniu, 

picia alkoholu i uprawiania sek-

su. Otrzymywali oni na pusty 

żołądek jeden z wariantów po-

karmu: surowe mleko z ekolo-

gicznej farmy, to samo mleko 

gotowane tradycyjnie, mleko 

pasteryzowane, mleko ugoto-

wane w kuchence mikrofalowej, 

surowe warzywa z ekologicznej 

farmy, te same warzywa ugoto-

wane w wodzie, warzywa za-

mrożone i rozmrożone w mikro-

fali, warzywa ugotowane w ku-

chence mikrofalowej. Badanym 

pobierano krew trzykrotnie: 

kwadrans przed jedzeniem oraz 

kwadrans i dwie godziny po 

spożyciu podanego pokarmu.  

W krwi osób, które zjadły po-

karm z mikrofalówek, zauwa-

żono poważne zmiany: spadek 

wartości hemoglobiny, zachwia-

nie proporcji między tzw. do-

brym i złym cholesterolem oraz 

obniżenie liczby limfocytów, 

erytrocytów, hematokrytów, 

a wzrost poziomu leukocytów. 

Dodatkowo okazało się, że ist-

nieje związek między ilością 

energii mikrofalowej w testo-

wanej żywności a zdolnością do 

świecenia bakterii luminescen-

cyjnych obecnych w surowicy 

osób, które ją spożyły. To prze-

konało Hertla, że tak przetwa-

rzana energia może w sposób 

indukcyjny przechodzić na czło-

wieka przez konsumpcję pokar-

mu poddanego działaniu mikro-

fal. Zauważył też, że promienio-

wanie mikrofalowe wykorzystu-

je się w technologii zmian gene-

tycznych do osłabiania błon ko-
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Zdrowie 

mórkowych. Powstające pod jego 

wpływem natężenia prowadzą do 

pękania komórek, które — 

uszkodzone — stają się łatwym 

łupem dla wirusów, grzybów 

i innych mikroorganizmów.  

Po ogłoszeniu przez Hertla 

i Blanca wyników badań wpły-

wowa szwajcarska organizacja 

handlowa znana jako FEA 

(Szwajcarskie Stowarzyszenie 

Sprzedawców Urządzeń Elek-

trycznych dla Domu i Przemy-

słu) doprowadziła do wydania 

sądowego nakazu milczenia w tej 

sprawie, a Blanc, poddany presji, 

cofnął poparcie dla Hertla. Sąd 

powołał się na przepis prawny, 

który pozwala uznać za przestęp-

cę każdego, kto poprzez swoje 

oświadczenia może doprowadzić 

do pogorszenia się sytuacji 

innych. Przychylił 

się również do proś-

by powoda, by spra-

wę rozpatrzyć natych-

miast, bez przesłucha-

nia Hertla.  
 

Potwierdzenie szkodliwości 
 

Gdy szwajcarskie lobby blokowa-

ło debatę na temat szkodliwości 

mikrofalówek, badań podjęły się 

ośrodki w innych krajach.  

Amerykańscy pediatrzy z ośrod-

ka w Dallas w Teksasie wraz 

z uczonymi ze Stanford Universi-

ty badali, jak promieniowanie 

mikrofalowe wpływa na przeciw-

ciała w ludzkim mleku. Okazało 

się, że nawet krótkotrwałe działa-

nie mikrofal na pokarm matki 

(poniżej 33,5°C) niszczy jego nie-

które właściwości obronne. Na-

tomiast podgrzewanie powyżej   
36,7 C może prowadzić do znisz-

czenia w mleku nie tylko przeciw-

ciał, ale też lizozymów i innych 

enzymów niszczących bakterie. 

Poza tym zauważono szybki przy-

rost w mleku ludzkim bakterii 

patogennych. 

Hiszpańscy naukowcy z ośrodka 

badawczego w Murcii przeprowa-

dzili badania porównawcze skład-

ników odżywczych (głównie prze-

ciwulteniaczy), które pozostały 

w brokułach po poddaniu ich róż-

nym sposobom gotowania. Oka-

zało się, że po podgrzaniu w ku-

chence mikrofalowej nie-

mal całkowitemu zniszcze-

niu uległy składniki od-

żywcze. Gotowanie na pa-

rze nie uszkodziło ich wca-

le, średnie uszkodzenia spo-

wodowało gotowanie w wodzie.  

Naukowcy rosyjscy potwierdzili, 

że pokarmy poddane działaniu 

mikrofal tracą 60-90% zasadni-

czej energii odżywczej. Ale to nie 

wszystko. Ujawnili, że rozpadowi 

i zmianie struktury molekuł, do 

czego dochodzi pod wpływem pro-

mieniowania mikrofalowego, to-

warzyszy powstanie dużych ilości 
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Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” 

zostały udostępnione naszej redakcji 

dzięki uprzejmości pastora Kościoła 

Adwentystów Dnia Siódmego Remi-

giusza Kroka. Wcześniej można  

             je  było przeczytać  

               w Znakach Czasu.   

tzw. związków radiacyjnych - 

połączeń niespotykanych w przy-

rodzie. Taki pokarm spożyty 

przez człowieka prowadzi do od-

chyleń od normy w jego systemie 

limfatycznym, a w konsekwencji 

do degeneracji systemu odporno-

ściowego.  

 Organizm traci zdolność do 

zabezpieczania się przeciwko 

pewnym formom nowotworów. 

Mówiąc inaczej, spożywanie po-

karmów przyrządzanych w ku-

chence mikrofalowej powoduje 

w większym stopniu powstawa-

nie komórek rakowych w surowi-

cy krwi. 

 Ponadto u osób poddanych 

działaniu promieniowania włą-

czonego piecyka mikrofalowego 

stwierdzono załamanie się ich 

pola energii życiowej. Odnoto-

wano też zmianę przewodnictwa 

w układzie nerwowym. Z kolei 

zakłócenia fal mózgowych mogą 

prowadzić do ograniczenia pa-

mięci, koncentracji, problemów 

z bezsennością i obniżenia funk-

cji intelektualnych. 
 

Artykuł opracowano na podstawie 

informacji dostępnych na: 

www.lepszezdrowie.pl 

Kiedy weźmiemy do 

ręki Nowy Testa-

ment, zorientujemy 

się, że w czasach 

chrystusowych Żydzi 

swoją ojczyznę jesz-

cze mieli, choć była 

ona od roku 40 p.n.e. pod panowa-

niem rzymskim. Nie wszyscy jed-

nak godzili się z takim stanem 

rzeczy. Zeloci, jedno ze spo-
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yd to słowo, które przywę-

drowało do Polski pod koniec 

XVIII wieku, a oznacza tyle samo 

co mieszkaniec Judei, krainy hi-

storycznej, na terenie której znaj-

duje się Jerozolima, Betlejem, czy 

Jerycho (niem. Jude). Ale już 

w czasach Nowego Testamentu za 

Judejczyków uważali się wszyscy 

Żydzi bez względu na krainę hi-

storyczną, w której mieszkali. 

Opr. Stefan Iwański 



Historia 
łeczno – religijnych ugrupowań 

Izraela rwało się wręcz do wal-

ki z okupantem. To oni wywoły-

wali powstania, które nie miały 

jednak szans powodzenia. Jed-

no z nich, w konsekwencji, do-

prowadziło do zniszczenia naj-

większej świętości świata ży-

dowskiego – Świątyni Jerozo-

limskiej (70 r. n.e). Powstanie 

zaś pod dowództwem Szymona 

Bar Kochby (132 – 135 r.) spo-

wodowało jeszcze większy dra-

mat. Święte Miasto Jerozolima 

została zrównana z ziemią, 

a na jej miejscu powstała nowo-

czesna miejscowość Aelia Capi-

tolina przeznaczona tylko dla 

obywateli rzymskich, do której 

Żydzi mieli zakaz wstępu pod 

groźbą kary śmierci. Ale to nie 

koniec nieszczęść Narodu Wy-

branego. Wszyscy Żydzi za-

mieszkali na terenie Judei, 

zmuszeni zostali opuścić swoją 

ojczyznę i udać się na tułaczkę 

A był to rok 135, pierwszy 

rok wielkiej żydowskiej dia-

spory. 

 Żydzi rozproszyli się po 

całym prawie ówczesnym świe-

cie, szczególnie zaś po krajach 

Bliskiego Wschodu i basenu 

Morza Śródziemnego. W po-

czątkowym okresie, do wcze-

snego Średniowiecza, sytuację 

ich można uznać za pomyślną. 

Muzułmanie ich tolerowali, 

a chrześcijanie, choć za nimi 

nie przepadali pozostawiali ich 

we względnym spokoju. Ci ostat-

ni nie pozwalali im jednak na za-

kup ziemi i jej uprawę. Siłą więc 

rzeczy Żydzi zajmowali się rze-

miosłem i handlem, oraz lichwą, 

której kościół swym wyznawcom 

uprawiać zabraniał. Sytuacja jed-

nak zmieniła się od czasów wy-

praw krzyżowych (od dwunastego 

wieku), kiedy to niepomiernie 

wzrósł fanatyzm religijny. Żydów  

zaczęto nazywać mordercami 

Chrystusa, a inkwizycja oskarża-

ła ich o zatruwanie studzien 

w czasie zarazy, bezczeszczenie 

hostii czy mordy rytualne. Oczy-

wiście wszystkie te oskarżenia 

miały podłoże nie tylko religijne, 

lecz i ekonomiczne. Byli oni prze-

cież doskonałymi rzemieślnikami 

i kupcami oraz zajmowali się 

znienawidzoną lichwą, należało 

ich więc jako konkurentów elimi-

nować z życia społecznego. 

W ślad za prześladowaniami szły 

i represje np. obowiązek zamiesz-

kiwania w wydzielonych dzielni-

cach (gettach), czy noszenie 

odzieży odróżniającej ich od 

chrześcijan. Z czasem władcy po-

szczególnych państw usunęli ich 

poza granice swoich królestw 

(Anglia – 1290r, Francja – 1306r. 

Hiszpania 1492r.) 

 Rozproszywszy się po świe-

cie starali się Żydzi zachować da-

leko idącą odrębność. Wytworzyli 

więc grupy religijno – kulturowe, 
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które do historii (Europy) prze-

szły jako Sefardyjczycy i Asz-

kenazyjczycy. Ta pierwsza gru-

pa zamieszkiwała kraje Półwyspu 

Pirenejskiego (Hiszpa-nia i Por-

tugalia) i posługiwała się sztucz-

nym, przez siebie stworzonym 

językiem ladino (ojczysty język 

aramejski, którym posługiwali się 

w Ziemi Świętej już zapomnieli). 

Aszkenazyjczycy zaś, żyjący 

w Europie Środkowej i Wschod-

niej, stworzyli równie sztuczny 

język jidysz, język, który oparty 

był głównie na słownictwie staro-

niemieckim oraz hebrajskim, 

francuskim, czy nawet słowiań-

skim, gdyż do jidysz włączano 

słowa krajów, w których Żydom 

mieszkać wypadło, np. polskie. 

 W okresie reformacji sytu-

acja Żydów nie zmieniła się na 

lepsze. W nowej sytuacji byli oni 

celem ataków nie tylko katoli-

ków, ale i luteran oraz kalwinów 

a papież Paweł IV uważając ich 

religię za śmiertelne zagrożenie 

dla chrześcijaństwa. W roku 1555 

ograniczył ich przestrzeń życiową 

na terenie państwa kościelnego 

do wydzielonych miejsc (gett). 

Inaczej przedstawiała się dola 

Żydów mieszkających w środko-

wej i wschodniej Europie jak rów-

nież w krajach wyznających is-

lam. W krajach chrześcijańskich 

do najbardziej uprzywilejowa-

nych  należeli Żydzi zamieszkali 

Rzeczpospolitą Obojga Narodów 

(Polskę i Litwę). Tu, władcy, ma-

jąc na uwadze korzyści z nich 

płynące, otaczali ich opieką, 

nadawali przywileje. 

 Generalnie sytuacja zmie-

niła się w II poł. osiemnastego 

wieku, kiedy to pod wpływem 

idei Oświecenia zaczęto znosić 

ograniczenia wobec Żydów 

(Szwecja, Stany Zjednoczone 

Ameryki), a rewolucyjna Francja 

dekretem z roku 1791 nadała im 

pełnię praw obywatelskich. Za 

Francją, już w dziewiętnastym 

wieku poszły inne państwa 

(Prusy, Cesarstwo Niemieckie, 

Włochy, Belgia). Wtedy to w no-

wych już „w pełni wolnościo-

wych” warunkach, w kręgach 

żydowskich wytworzyły się dwie 

przeciwstawne koncepcje: asy-

milacja, a co za tym idzie bra-

nie udziału w życiu narodowym  

i kulturalnym kraju zamieszka-

nia (na fali haskali – żydowskie-

go oświecenia), oraz dążenie do 

utworzenia suwerennego pań-

stwa żydowskiego – syjonizm  

 Nie we wszystkich krajach 

Europy Żydzi mieli słodkie życie. 

W Cesarstwie Rosyjskim np. mo-

gli zamieszkiwać w określonych 

rejonach , podlegali dyskrymina-

cji prawnej i prześladowaniom 

(pogromy). To w rezultacie do-

prowadziło do masowej emigra-

cji, szczególnie do Stanów Zjed-

noczonych. W wyniku tego zja-

wiska ludność Stanów na 
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Opr. Robert Pióro 

Refleksje 

przestrzeni lat 1879 -1914 

zwiększyła się z 250 tyś do po-

nad trzech milionów Żydów. 

 Lata trzydzieste dwudzie-

s tego  wieku  p r z yn ios ły 

w Niemczech nazizm, a w konse-

kwencji tego holokaust, który 

spowodował prawie całkowite 

wyniszczenie ludności żydow-

skiej w Europie. Zagłada dosię-

gła około sześć  milionów Żydów,  

z czego połowa dotyczyła mieszka-

jących na terenie Polski. 

 Dla tych, którzy ocaleli, 

prawdziwą osłodą było powstanie 

w roku 1948  Niepodległego Pań-

stwa Izrael, które jak Feniks 

z popiołów odrodziło się po dwu 

tysiącach lat  nieistnienia na ma-

pach politycznych świata.  
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 ciemnej stronie Tolkie-

nowskiego świata istotne 

są postacie Nazguli, demonicz-

nych istot, które niegdyś były 

ludźmi. Otrzymały one w Dru-

giej Erze, po jednym z Dziewię-

ciu Pierścieni, a że były żądne 

władzy, zostały przez nie zde-

prawowane i w efekcie stały się 

ich niewolnikami. Istoty te były 

całkowicie zależne od Saurona. 

Działały z wielką mocą i grozą, 

dlatego też zastraszały przeciw-

ników Saurona. Były najsilniej-

sze w nocy i w opuszczonych 

miejscach, ale bały się ognia 

i imienia Elbereth. Nazgule były 

niewidzialne dla oczu i można 

było widzieć jedynie ich czarny 

strój. Umiały wydawać niezwy-

kle głośny, przeszywający i mro-

żący krew w żyłach 

krzyk. Nie znano 

ich imion. Nazywa-

ni byli przez elfów 

Ulairi, a w westro-

nie Upiorami Pier-

ścienia. Zwani też 

Czarnymi Jeźdźcami, Skrzydla-

tymi Cieniami, Niewolnikami 

Dziewięciu Pierścieni Ludzi. Da-

wid Day w swoim bestiariuszu 

napisał o Nazgulach, że: Okazały 

się one najgorsze ze wszystkich 

złych sług Saurona. [...] ongiś 

Nazgule były potężnymi królami 

i czarnoksiężnikami wśród ludzi.

[...] Przez wiele stuleci królowie ci 

używali Pierścieni dla zaspokoje-

nia swych zachcianek, lecz rzą-

dził nimi Jedyny Pierścień, wy-

kuty przez samego Saurona. Mi-



Refleksje 

mo, że ci wybrani władcy żyli 

znacznie dłużej niż zwykli śmier-

telnicy, nikli z czasem. Gunton 

twierdzi, że owych Dziewięciu są 

jednymi z najbardziej przerażają-

cych postaci zła w literaturze. 

Opisuje je następująco: Są to 

upiory tylko na wpół rzeczywiste, 

ale obdarzone śmiertelną i strasz-

liwą mocą. Ich krzyki sugerują 

rozpacz – niemożność działania – 

i grozę w obliczu sił światła. Ich 

dotyk przynosi straszliwe zimno...  

Sam Tolkien, w swoim dziele, 

w scenie przedstawiającej zdoby-

cie Gondoru, ukazuje Wodza Na-

zgulów następująco: Olbrzymią 

czarną sylwetką na tle łuny poża-

rów górował nad wszystkim, ura-

stał do symbolu grozy i rozpaczy. 

Pod sklepieniem murów, których 

nigdy jeszcze nie przekroczył Nie-

przyjaciel, wjechał do grodu 

Wódz Nazgulów, a kto żyw 

umknął albo padł na twarz. Ob-

razy te ukazują iście diaboliczną 

sylwetkę Nazguli, która wyraź-

nie koresponduje z obrazami zła 

obecnymi w teologii i duchowości 

chrześcijańskiej. Biblijne analo-

gie, do Czarnych Jeźdźców 

w Apokalipsie św. Jana, zauważa 

Jakub Szymański. Pierwsza do-

tyczy Czterech Jeźdźców, a druga 

dziesięciu królów, którzy są pod-

dani Bestii. Druga z powyższych 

analogii w Piśmie Świętym 

brzmi: A dziesięć rogów, które 

widziałeś, to dziesięciu jest kró-

lów, którzy władzy królewskiej 

jeszcze nie objęli, lecz wezmą 

władzę jako królowie na jedną 

godzinę wraz z Bestią. Ci mają 

jeden zamysł, a potęgę i władzę 

swą oddają Bestii. Nazgule nie 

są upadłymi duchami, lecz upa-

dłymi ludźmi. Są to jakby 

„demony ludzkie”, które są cał-

kowicie zdeprawowane i podda-

ne złu, a raczej nie poddane 

Stwórcy.  

 Wyraźnie złą rasą są or-

kowie, których wyhodował 

Morgoth w Utumno na począt-

ku Pierwszej Ery z pojmanych 

elfów, które znieprawił w swych 

lochach. Byli oni wytworem, 

który był karykaturą elfów, tak 

jak oni byli zaciekli w boju i nie 

umierali śmiercią naturalną. 

Ogólnie byli niscy i krępi, krzy-

wonodzy z długimi rękami, mie-

li ciemne twarze, skośne oczy 

i kły. Większość słabła w słońcu 

i dlatego wolały ciemność. Or-

kowie nienawidzili wszystkiego 

co piękne, natomiast lubili zabi-

jać i niszczyć. Lubili też pić 

krew i jeść surowe mięso zarów-

no kuców jak i ludzi, a nawet 

innych orków. Istniało wiele 

różnych szczepów orków, które 

wewnątrz siebie współpracowa-

ły, ale nienawidziły innych 

szczepów. Sytuacja pomiędzy 

szczepami zmieniała się tylko 
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w okresach wojen z Wolnymi 

Ludami, wtedy to jednoczyły 

się, przeważnie pod wodzą Sau-

rona. D. Day tak opisał orków: 

rasa o kształtach powykrzywia-

nych przez ból i nienawiść. Je-

dyną radością tych stworów by-

ło zadawanie innym cierpienia 

[...] Orkowie byli zaciekłymi wo-

jownikami, gdyż bali się swego 

pana bardziej niż jakiegokol-

wiek wroga, a być może woleli 

śmierć od swego nędznego życia. 

[...] Ponieważ  zostali poczęci 

jako niewolnicy Władcy Ciem-

ności, lękali się światła, gdyż 

osłabiało ich i paliło. Główny 

bohater trylogii, Frodo stwier-

dza: Cień, który ich wyhodował, 

może tylko przedrzeźniać, ale 

nie stwarzać; wśród jego dzieł 

nie ma nic naprawdę nowego. 

Myślę, że orków także nie on 

powołał do życia, on tylko ich 

zatruł i zaprawił do nikczemno-

ści. Zastanawiające jest dlacze-

go Tolkien upadłych elfów na-

zwał orkami. Podobno nazwa 

„ork” wywodzi się od rzymskie-

go boga świata podziemnego, 

który nazywał się Orcus i tak 

też nazywano piekło po łacinie. 

Natomiast Robert Foster twier-

dzi, że „ork” jest staroangiel-

skim słowem, które oznacza 

demona. W charakterystyce 

Tolkienowskich orków wyraźnie 

zarysowuje się analogia do de-

monologii obecnej w tradycji ju-

deo-chrześcijańskiej, w której: 

Demony są uważane za upadłych 

aniołów, wspólników grzechu 

szatana i obecnych jego pomocni-

ków. Chcąc przedstawić ich upa-

dek, pisarze z epoki późnego ju-

daizmu odwołują się bądź do mi-

tycznego obrazu wojny gwiazd, 

bądź do opowiadania o pierwot-

nej wojnie Jahwe z bestiami, [...] 

lub po prostu przedstawiają de-

monów jako buntowników bluź-

niących Bogu. Stąd można łatwo 

wnioskować, że analogia pomię-

dzy biblijnymi aniołami, 

a Tolkienowskimi elfami, którzy 

ulegając złu stają się, ci pierwsi 

demonami, a drudzy orkami, nie 

jest przypadkowa. Wręcz podo-

bieństwo jest tak duże, iż można 

uznać, że był to świadomy i celo-

wy zabieg autora, tworzącego 

w zgodzie ze swoimi chrześcijań-

skim światopoglądem.  

 Specyficzną i wielce dra-

matyczna postacią jest Gollum, 

który był jedynym skrajnie upa-

dłym przedstawicielem rasy hob-

bitów. Około 2463 roku był ze 

swym kuzynem Deagolem, na 

rybach, który w trakcie połowu 

znalazł Jedyny Pierścień, a on 

zamordował go, by przejąć skarb. 

Jego prawdziwe imię to Trahald, 

co znaczyło „ryjący w ziemi”, bar-

dziej znana wersja tego imienia 

to Smeagol. Przezwisko Gollum 
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nadała mu jego rodzina, tuż po 

zatrzymaniu przez niego Pier-

ścienia, gdyż zaczęły się wydoby-

wać z jego gardła niemiłe dźwię-

ki. Został wkrótce po tym wyklu-

czony ze swej społeczności, gdyż 

stał się bardzo uciążliwy. Skrył 

się w Górach Mglistych i coraz 

bardziej ulegał złemu wpływowi 

Pierścienia. Początkowo wyglądał 

jak normalny hobbit, lecz wpływ 

Pierścienia, długie życie w ciem-

ności i wilgoci drastycznie zmie-

niły jego wygląd. Pierścień tak 

zdeprawował jego osobowość, że 

nienawidził wszystkie żywe istoty 

i sam był odrażający. Postać Gol-

luma poprzez mord, którego się 

dopuścił jeszcze jako Smeagol na 

swoim kuzynie Deagolu, kore-

sponduje z biblijnym Kainem, 

który zamordował swego brata 

Abla. Po tym co zrobił, Bóg wypę-

dzając Kaina, zwraca się do nie-

go: Cóżeś uczynił? Krew brata 

twego głośno woła ku mnie z zie-

mi! Bądź więc teraz przeklęty [...] 

Tułaczem i zbiegiem będziesz na 

ziemi!  Słowa Boga mają wyraźne 

odzwierciedlenie w losach Sme-

agola, co jest nieco widoczne już 

w jednej z pierwszych wzmianek 

o jego osobie w innym dziele 

Tolkiena, „Hobbit, czyli tam 

i z powrotem”: Zadawanie zaga-

dek, a czasem i odgadywanie było 

jedyną rozrywką, jakiej zażywał 

w towarzystwie innych dziwacz-

nych stworów przyczajonych 

w swoich jaskiniach; ale to było 

dawno temu, nim stracił wszyst-

kich przyjaciół, został wypędzo-

ny ze swej siedziby i samotnie 

przeczołgał się w głąb, w głąb 

ziemi, w ciemne czeluście pod 

górami. Istotnym czynnikiem 

upadku i deprawacji Smeagola 

był jego egoizm, który wyraził 

się w żądzy posiadania Jedyne-

go Pierścienia. Żądza posiadania 

była tak wielka, że doprowadzi-

ła go do zabójstwa, a to znisz-

czyło całe jego życie. Widać tu 

wyraźne skojarzenie z Dekalo-

giem, a szczególnie z trzema 

przykazaniami: Nie będziesz za-

bijał. [...] Nie będziesz kradł. [...] 

Nie będziesz pożądał [...] żadnej 

rzeczy, która należy do twego 

bliźniego (Wj20,13-17). Postać 

Golluma może kojarzyć się jesz-

cze z osobą Judasza. Obaj byli 

związani grzechem świata, byli 

żądni posiadania. Obaj mieli 

niewinną krew na swoich rę-

kach. Judasz mimo, że był przy 

samym Jezusie Chrystusie nie 

odwrócił się od swego zafiksowa-

nia na sobie. Podobnie Gollum w 

obecności Froda, który darował 

mu życie nie odwrócił się od 

swego zafiksowania na Pierście-

niu. Zarówno Jezus wiedział 

kim był Judasz, jak i Frodo wie-

dział kim był Gollum, a jednak 

pozwalają im przy sobie być. 
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Tak jak Jezus poniósł grzechy 

również Judasza, tak Frodo 

niósł brzemię zła także Gollu-

ma. Co najciekawsze, tak jak 

Judasz paradoksalnie przyczy-

nił się do zbawienia ludzkości 

poprzez zdradę Jezusa, podob-

nie i Gollum przyczynił się do 

uratowania Śródziemia, poprzez 

zdradę Froda.  

 W powyższym zarysie wi-

dać, że figury zła, które Tolkien 

wykreował w swojej epopei są wy-

raźnie analogiczne z postaciami 

zła, które znajdujemy na kartach 

Biblii. Widać to zarówno w ich 

genezie powstania i charaktery-

styce osobowości, a także celowo-

ści działania. Ale co ważniejsze, 

zgodnie z tym co objawia nam Pi-

smo Święte zło choć straszne i tak 

ostatecznie odnosi klęskę w star-

ciu z dobrem, za którym przecież 

stoi sam Bóg Stwórca. (cdn) 
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nie odbierał tele-

fonu, a na miej-

scu w biurze, też 

go nie było, a sa-

molot odlatywał 

za pięć godzin. 

Nie wiedzieli-

śmy, ani jakimi 

liniami lecimy (w Indiach jest 

około sześć krajowych linii lotni-

czych), ani z którego lotniska. 

Poruszyliśmy znajomych i rodzi-

nę w Polsce, którzy dzwonili do 

wszystkich przedstawicieli tych 

linii i pytali się czy jest rezerwa-

cja na nazwisko Ptak. Niestety 

ierwszy etap naszej podró-

ży kończy się na lotnisku 

w Delhi. Szczęśliwie udało się 

nam odebrać nasze bilety od 

przedstawiciela „firmy tury-

stycznej”- piszę w cudzysłowie, 

gdyż nikt w Europie tak tej in-

stytucji by nie nazwał. Zasta-

nawiam się do dzisiaj jak to się 

stało, że zapłaciliśmy za bilety 

obcemu człowiekowi, nie dosta-

liśmy żadnej rezerwacji i spo-

kojnie wybraliśmy się w dalszą 

podróż. Po powrocie po dwóch 

tygodniach przeżyliśmy lekki 

dramat, bo nasz przedstawiciel 

Opr. Joanna Ptak 
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nigdzie nie było. Nie muszę pi-

sać, że bardzo byliśmy rozczaro-

wani i straciliśmy nadzieję, na 

dalszą podróż, kiedy nagle zoba-

czyliśmy spacerującego po ulicy 

naszego agenta. Bardzo się ucie-

szył na nasz widok i oznajmił, że 

naszą rezerwacje, ma jego kole-

ga. Następne kilka minut szu-

kaliśmy go  razem z grupą chęt-

nych hindusów. Gdy się w końcu 

odnalazł, z wielkim uśmiechem 

wyciągnął z kieszeni bardzo po-

miętą kartkę - bilet, która w do-

datku była cała mokra od jego 

potu. Złapaliśmy kartkę i z ulgą 

uciekliśmy na lotnisko. Do koń-

ca towarzyszył nam nasz kie-

rowca, którego pożegnaliśmy nie 

dając mu napiwku. Był tak zdzi-

wiony, że aż trzy razy pytał się, 

dlaczego nie chcemy mu nic dać. 

A nam ogromną satysfakcję 

sprawił widok jego miny – cho-

ciaż tyle po tych mękach. 

 Lotnisko było piękne, chy-

ba niedawno oddane do użytku, 

ludzie bardzo eleganccy kawa 

i ciasta europejskie, łazienki 

czyste – co za zmiana!  

 Następnym celem naszej 

podróży było oddalone o 3000 

km na południe Bangalore.  

Miasto to uznawane jest za naj-

czystsze , jest stolicą przemysłu 

komputerowego w Indiach 

i trzecim co do ważności ośrod-

kiem techniki komputerowej na 

świecie. Wjazd do miasta pro-

wadził elegancką autostradą,  

wzdłuż której rosły olbrzymie 

palmy. Po prawej stronie roz-

ciągało się piękne pole golfowe, 

a dalej nowoczesny stadion i tor 

wyścigów konnych. Następnie 

mijaliśmy szklane wieżowce 

i sklepy z ekskluzywnymi mar-

kami takimi jak Dior, Dolce 

and Gabbana, Armani i inne. 

 Bangalore mimo swojego 

piękna i przepychu nie przycią-

gnęło na długo naszej uwagi. 

Popędziliśmy dalej do oddalo-

nej o 150 km  niewielkiej rolni-

czej wioski usadowionej w wą-

skiej dolinie-Puttaparthi, gdzie 

znajduje się Ashram niezwy-

kłego nauczyciela duchowego 

Indii. Ashram to w kulturze 

indyjskiej bardzo ważne miej-

sce, gdzie zamieszkują święci 

mężowie, guru lub sadhu. Miej-

sce, gdzie mistrz i jego ucznio-

wie rezydują w celu wspólnej 

nauki. Liczba takich miejsc jest 

na półwyspie tak duża, że całe 

Indie to wielka święta prze-

strzeń. Dla hindusów religia 

stanowi podstawę ich istnienia. 

Hinduizm nie ma swojego zało-

życiela, jak chrześcijaństwo czy 

islam – powstał w wyniku ewo-

lucji i asymilacji wierzeń. Nie 

ma też jednej doktryny, głów-

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (24) marzec, kwiecień, maj 2011r. 
27 



Refleksje 

nego autorytetu religijnego ani 

hierarchii kościelnej. Hinduizm 

jest sposobem życia, specyficz-

nego odbierania rzeczywistości. 

Żeby być hindusem, trzeba się 

nim urodzić i od dzieciństwa 

przyswajać zwyczaje, normy 

i zasady religijne. Wizyty 

w świątyniach czy ashramach 

to tylko część życia religijnego 

hindusów. W każdym domu ist-

nieje wydzielone miejsce, 

w którym w małej kapliczce 

znajduje się przewodnie bóstwo 

rodziny. O ustalonej godzinie, 

czasem kilka razy w ciągu 

dnia, bóstwu zapala się kadzi-

dła i w skupieniu odprawia się 

modlitwy. Ta chwila dla hindu-

sów ma ogromne znaczenie 

i w tym czasie nieistotne stają 

się wszelkie inne sprawy. Nie-

stety podczas tak krótkiego po-

bytu nie udało się nam poznać 

całej różnorodności hinduskich 

wierzeń i wyznań. Zauroczyło 

nas natomiast to, że ta ogrom-

na ilość religii mających różne 

korzenie, współistnieje ze sobą 

w pokoju i jednocześnie się 

przenika. W miejscach kultu 

spotykaliśmy obrazy i posążki 

różnych świętych umieszczo-

nych obok siebie, na przykład 

Budda, Jezus i Krishna. Nie-

zwykłe było też to, że nie wi-

dzieliśmy nigdzie wizerunku 

Jezusa na krzyżu. Postać Jezusa 

zawsze przedstawiana jest jako 

łagodnego pasterza z sercem nie 

w cierniach ale otoczonym bla-

skiem.  

 Zjawisko kultu wszystkich 

świętych, jacy pojawili się na 

ziemi zastanowiło nas i ze smut-

kiem stwierdziliśmy, że trzy bli-

skie nam religie — judaizm, 

chrześcijaństwo, islam, mające 

jeden korzeń, czyli Stary Testa-

ment,  zwalczały się wzajemnie. 

Zadziwiające lecz prawdziwe. 

 Wracając do ashramu, wy-

jaśnię dlaczego właśnie tam się 

wybraliśmy. Nauczyciel, który 

tam rezyduje ściąga do siebie 

miliony ludzi ze wszystkich za-

kątków globu. Szacuje się, że 

przyjeżdżają tam pielgrzymi 

z 98 krajów świata. Chcieliśmy 

na oczy zobaczyć ten fenomen, 

a także poznać nauki mistrza. 

Już w Polsce okazało się, że nie 

jest łatwo dostać się do ashramu 

w związku z bezustannie napły-

wającą falą ludzi z różnych 

stron świata. Oczywiście każdy 

jest wpuszczony do ashramu, 

jednak nie dla każdego starczy 

miejsca do spania. W Internecie 

znalazłam informacje, że grupa 

osób z Polski wraz z różnymi 

osobami z Europy Północnej pla-

nują wyjazd do mistrza w sierp-

niu. Niezwłocznie skontaktowa-
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łam się z nimi i tym sposobem 

dostaliśmy kwatery w ashramie.  

Trzystu europejczyków postano-

wiło wystąpić w ashramie śpie-

wając pieśni religijne popularne 

w ich kraju, śpiewane w języku 

narodowym. Zaproponowano 

nam, abyśmy dołączyli do tego 

projektu, na co z chęcią przysta-

liśmy. Próby miały się odbywać 

już na miejscu w Puttaparthi. 

 Rozpocznę jednak od po-

czątku. Drogę do ashramu prze-

byliśmy taksówką, tym razem 

z bardzo uprzejmym kierowcą 

(aż trudno było uwierzyć), który 

dbał o nasze potrzeby. Mimo, że 

z Bangalore do ashramu było 

tylko 150 km podroż zajęła nam 

cały dzień. W Indiach naprawdę 

nikomu się nie spieszy i ludziom 

z Europy ciężko się do tego przy-

zwyczaić, ale po jakimś czasie 

jest to cudowne uczucie. Po dro-

dze mijaliśmy same wioski, ma-

łe chatki z gliny pokryte strze-

chą. Dookoła pasły się wolno 

puszczone krowy, świnie, kury, 

a kobiety nosiły wodę na gło-

wach. Na polach przy pracy wi-

dzieliśmy wozy i pługi zaprzę-

gnięte w woły. Widoki sielskie 

i jak z przeszłości. Otoczenie 

zmieniło się przed wjazdem do 

ashramu. Pojawiły się eleganc-

kie wille, bajecznie kolorowe 

szkoły i uczelnia z akademika-

mi. Dojechaliśmy do bramy 

ashramu. Przywitała nas tabli-

ca z napisem: „wszystkich ko-

chaj, wszystkim służ”. Po zała-

twieniu formalności związa-

nych z zakwaterowaniem na-

reszcie mieliśmy czas, aby za-

poznać się z okolicą. Ashram 

zajmuje powierzchnię kilku 

hektarów. Dookoła ogrodzony 

jest wysokim murem. Przy każ-

dym wejściu stoi ochrona i są 

bramki, takie jak na lotni-

skach. Wydaje mi się, że te 

środki ostrożności podjęte są 

z uwagi na ogromne tłumy lu-

dzi przybywające tu codziennie. 

Na terenie ashramu znajdują 

się liczne świątynie, plac spo-

tkań z mistrzem, budynki 

mieszkalne dla odwiedzających, 

kilka kantyn wydających wege-

tariańskie jedzenie za bardzo 

małą odpłatnością, biblioteki, 

księgarnie, sklep wielobranżo-

wy, piekarnie, czyli wszystko co 

niezbędne do życia. To jakby 

małe miasteczko otoczone prze-

piękną zielenią. Wszędzie jest 

bardzo czysto, budynki i świą-

tynie są świeżo pomalowane 

w pastelowych kolorach, wśród 

których dominuje błękit, róż 

i krem. Przebywanie tutaj wią-

że się z niewielkimi kosztami. 

Za spanie zapłaciliśmy, za dwie 

osoby, za jedenaście dni, sie-
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demdziesiąt złotych, a dzienne 

wyżywienie kosztowało nas 

około dziesięciu złotych, a nie 

żałowaliśmy sobie niczego.  

W związku z występem chóral-

nym kupiłyśmy sobie z kole-

żanką po trzy sari, takie same 

jak innych pań z naszej grupy. 

Sari to nic innego jak kilkume-

trowa tkanina określonej szero-

kości misternie upięta na ciele. 

Pod sari obowiązkowo trzeba 

założyć halkę i koszulkę z rę-

kawkiem do łokcia. Odsłonięcie 

ramion i nóg uznawane jest 

w Indiach za nieprzyzwoite, na-

tomiast gołe brzuchy są do przy-

jęcia. Kobiety w ashramie ubra-

ne były więc w sari lub długie 

bluzki i szerokie spodnie, albo 

wszystko to co zaznaczało za 

bardzo ich sylwetki. Upięcie sari 

było nie lada wyczynem. Nigdy 

tego wcześniej nie robiłam 

i pierwsza próba zakończyła się 

ogólną wesołością, kiedy owinię-

ta jak bandażem wyszłam na 

ulicę. Właściwie trudno to było 

nazwać chodem, gdyż nogi mia-

łam tak spętane, że dreptałam 

jak Japonka. Na szczęście zlito-

wała się nade mną pewna stara 

hinduska, wzięła mnie na bok, 

rozplątała ze mnie tkaninę, 

a następnie pokazała, jak ją 

prawidłowo ułożyć. Zrobiła to 

tak pięknie nie używając żad-

nej agrafki ani szpilki a cały 

strój trzymał się do wieczora. 

Pokazem upinania zainteresowa-

ło się wiele kobiet i tak oto sta-

łam w wianuszku około stu pań 

różnej narodowości.  

 Większość dnia wypełniały 

nam próby chóru, wieczorami 

chodziliśmy na plac, a tam oglą-

daliśmy występy grup z różnych 

stron świata. Co wieczór na pla-

cu zbierało się około czterdziestu 

tysięcy ludzi. Dzięki sprawnej 

pracy obsługi nigdy nie było za-

mieszania, cały tłum się gdzieś 

mieścił, a nawet został napojony 

wodą i nakarmiony ciasteczka-

mi. Od współlokatorów dowie-

dzieliśmy się, że poza murami 

ashramu są szkoły, uczelnie, no-

woczesny stadion pobudowany 

z inicjatywy mistrza. Kilka kilo-

metrów od ashramu znajduje się 

inna budowla uznawana w In-

diach jako ósmy cud świata - jest 

to szpital wysokospecjalistyczny 

o przepięknej architekturze, 

w którym pacjenci leczeni są za 

darmo. Z fenomenem leczenia za 

darmo spotkaliśmy się już 

w ashramie, kiedy nasz kolega 

dostał ostrej biegunki, udał się 

z Maćkiem do pobliskiej przy-

chodni, gdzie został zbadany 

i dostał leki - nikt nie chciał od 

nich żadnych pieniędzy. Podob-

nie jest ze szkołami i uczelniami, 

których organizacja Swamiego 
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(swami to tytuł nadawany hin-

duskim duchownym) wybudo-

wała w całych Indiach kilkaset.  

 Nauki Swamiego  nie są obce 

nam chrześcijanom -opierają się 

na służbie miłości do bliźnich. 

Słuchając ich i czytając je ma się 

wrażenie, że czytamy Nowy Te-

stament, tylko przypowieści są 

bardziej współczesne.  

 Chciałabym wrócić jeszcze 

do szpitala. Wiąże się z nim nie-

zwykła historia. Głównym fun-

datorem tego szpitala był Isaak 

Tigrett – właściciel słynnej na 

cały świat sieci restauracji Hard 

Rock Cafe. Przepracowany 

sprzedał bardzo korzystnie swo-

je udziały firmie i przeznaczył je 

na budowę szpitala. Niezwykłą 

rzeczą było to, że od dnia wyzna-

czenia miejsca na szpital, do 

dnia wykonania pierwszej ope-

racji minął równy rok. Na ko-

niec przytoczę wspomnienia Ta-

gretta dotyczące tych wydarzeń. 

„Swami kazał mi, fundacji Ra-

ma, zorganizować architekturę 

szpitala. Udało mi się spotkać 

profesora Keith Critchlowa, któ-

ry uczy w londyńskim Royal 

College of Art. Critchlow jest 

światowej sławy architektem 

budowli sakralnych. Zna się na 

starożytnej geometrii takich bu-

dowli. Napisał wiele książek. 

Żadnej z nich nie rozumiem, ale 

on jest zadziwiającym człowie-

kiem. Swami nas zetknął. 

Sprowadziłem Keitha do Swa-

miego, a On powiedział: „Tak, 

ten człowiek zrobi szpital.” 

Szpital zasadza się na starożyt-

nej geometrii. Wyjątkową spra-

wą było samo przyglądanie się 

powstawaniu szpitala. 

„Pierwszą rzeczą, którą trzeba 

zrobić – powiedział Keith – to 

oczyścić teren, zanim Swami 

przyjdzie, by odprawić swoje 

pudźe itd.” Spytaliśmy Swa-

miego (Keith zadał to pytanie): 

„Czy powinniśmy tę starożytną 

mandalę narysować wprost 

w terenie?” A on odrzekł: „Tak, 

wyrysujcie mandalę na tamtym 

terenie.” Wsiedliśmy z Keithem 

do samochodu i pojechaliśmy 

na miejsce. Po drodze Keith 

stwierdził: „Wiesz, robiłem to 

tylko raz – w Sikkimie dla ty-

betańskich lamów, którzy pro-

sili o zbudowanie klasztoru. 

Mandala nie działa, o ile na 

danej nieruchomości nie ma 

orła, albo jakiś nad nią nie la-

ta,” czy coś w tym rodzaju. 

Trzeba też intonować (jakieś 

mantry) itp. Gdy dojechaliśmy 

na miejsce, na ziemi siedziało 

tam pięć orłów – dokładnie w 

miejscu, gdzie mieliśmy ryso-

wać mandalę. Wyrysowaliśmy 

ją bardzo starannie. A te orły 
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cały czas tam siedziały, nawet 

nie wstały – tylko się odsuwały. 

Wyglądało to na cud. Liczba 108 

odgrywała pierwszorzędną rolę 

w przygotowaniu terenu i bu-

dynku oraz kopuły. W geometrii 

planu budowli ważna była też 

liczba 33, m.in. dlatego, że 

Chrystus przebywał na tej pla-

necie 33 lata. Najpierw powstał 

zarys całości, a potem wstawia-

liśmy do środka, co chcieliśmy. 

Normalnie robi się zupełnie ina-

czej. Jest to świątynia uzdrawia-

nia i już teraz jest naprawdę 

fantastyczna, wręcz cudowna. 

 Szpital był budowany za-

nim powstały plany czysto me-

dyczne. To planowanie Swami 

zlecił mnie. Zaangażowaliśmy 

Hospital Corporation of Ameri-

ca, wiodącą korporację szpital-

ną na świecie. Wybudowali oni 

tysiące szpitali. To oni wykona-

li dla nas medyczne plany. 

Swami włączył do tych prac 

kilka najbłyskotliwszych umy-

słów Indii i innych krajów. Po-

tem przyjął to, co przygotowała 

wspomniana korporacja i po-

darł na kawałki. Trzeba było 

zaczynać wszystko od nowa. On 

sam dokonał wielu, wielu 

zmian. Do mnie zwykł mówić: 

„To jest prototyp. To jest abso-

lutny prototyp.” Ja zaś zasta-

nawiałem się: „Boże, co to zna-

czy? – nie mam pojęcia!'”. 

Szpital rzeczywiście był bardzo 

piękny, w drodze powrotnej od-

wiedziliśmy państwową wiejską 

szkołę, robiła bardzo przygnę-

biające wrażenie- budynki to 

odrapane rudery bez okien, 

a podwórko to gołe klepisko; tak 

bardzo się różniła od szkoły 

przy ashramie, że aż trudno 

uwierzyć. 

 Na drugi dzień po wyciecz-

ce dowiedzieliśmy się, że wie-

czorem wystąpimy na placu 

spotkań. Muszę powiedzieć, że 

byliśmy bardzo stremowani wy-

stępując przed wielotysięcznym 

tłumem. Jednak po koncercie 

zatrzymywali nas różni ludzie 

mówiąc, że to był piękny śpiew. 

Myślę, że główną zasługą sukce-

su była cudowna holenderska 

dyrygent, która potrafiła 

w przeciągu sześciu dni zgrać 

trzysta głosów. 

 Niestety, nasz pobyt 

w ashramie dobiegł końca. 

Przed następnym etapem po-

dróży postanowiliśmy zwiedzić 

okolice, jednak cudowne zabytki 

już nie zachwycały nas tak bar-

dzo, byliśmy zmęczeni przeży-

ciami ostatnich kilku dni, a tak-

że wyciszeni pobytem w ashra-

mie. Następnym naszym punk-

tem docelowym było Goa- za-

chodnie wybrzeże oblegane 

przez turystów zagranicznych, 

ale to już inna opowieść. 
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tygrysom. Obawiał się, że będą 

się z niego śmiali. Zwłaszcza, że 

był nawet jak na tygrysa, wyjąt-

kowo wielki. 

Gdy Kleofas wszedł do spiżarni 

ze smutkiem przypomniał sobie, 

iż wieczorem wypił na kolację 

ostatnią porcję mleka. Rad nie-

rad postanowił udać się na po-

szukiwanie swojego ulubionego 

napoju. Wiedział, że nie znaj-

dzie go w lesie, dlatego udał się 

wprost w miejsce, gdzie zaczy-

nały się łąki. Stanął na brzegu 

lasu i rozejrzawszy się, spo-

strzegł nieopodal stado 

krów. Stały spokojnie na 

łące i zajadały ze sma-

kiem trawę. Kleofas bar-

dzo się ucieszył. Stanął 

w cieniu jednego z drzew 

i zawołał na nie. Zapo-

mniał jednak, że jego 
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romienie porannego słońca 

nieśmiało zaglądały do ja-

skini. W środku spał spokojnie 

tygrys o imieniu Kleofas. Nieda-

leko jaskini skowronek pięknym 

śpiewem witał dzień. Tygrys 

powoli  otworzył oczy, ziewnął, 

po czym wstał i wyprężył cały 

grzbiet. Spokojnie wystawił gło-

wę z jaskini. Był piękny czerw-

cowy dzień, który zapowiadał 

się obiecująco. Tygrys poszedł 

do swojej spiżarni, ukrytej 

przed ciekawskimi oczami, 

w najgłębszym zakamarku ja-

skini. Miał powody by kryć 

tak głęboko swoją spiżar-

nię, gdyż był jedynym 

tygrysem na świecie, 

który żywił się wyłącznie 

jarzynami i popijał je 

mlekiem. Oczywiście nie 

przyznawał się do tego innym 
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głos, czyli tygrysi ryk, 

u większości zwierząt wzbudza 

popłoch. Tak samo było i tym 

razem. Krowy podniosły swoje 

głowy do góry i ujrzały ryczące-

go tygrysa. Widok ten przeraził 

je tak bardzo, że nie były w sta-

nie ruszyć się z miejsca.  Ale 

okazało się, iż pośród stada 

przebywa młody byk o imieniu 

Lorenzo. Chcąc zrobić dobre 

wrażenie na krowach wpadł na 

genialny, jego zdaniem, pomysł. 

Będzie walczył z tygrysem. Po-

kona go. A wtedy wszystkie 

krowy będą w nim widziały 

wielkiego bohatera. Nie zasta-

nawiając się, Lorenzo pochy-

lił głowę, uderzył kopytem 

w ziemię, z nosa buchnął 

mu gorący podmuch. Po-

nieważ tygrys stał spo-

kojnie w miejscu i cze-

kał na odpowiedź 

krów, Lorenzo ruszył 

do ataku. Kleofasa 

trochę to zaskoczyło, gdy 

zobaczył, że jedna z krów zaczy-

na biec w jego stronę. Ucieszył 

się przekonany, że pewnie bie-

gnie po to by zapytać dokładnie 

o co mu chodzi. Zaskoczyło go 

jednak to, że krowa biegła 

w jego stronę z opuszczoną gło-

wą, wyeksponowanymi rogami 

i wcale nie zwalniała. A ponie-

waż był spokojnym tygrysem, 

postanowił poczekać na rozwój 

wypadków. Widząc, iż krowa zbli-

ża się do niego coraz bardziej, 

nieco się zaniepokoił. Doszedł do 

mądrego wniosku, że jak nie zdą-

ży zahamować to przecież zderzą 

się głowami i dosłownie w ostat-

niej chwili przesunął się w bok. 

Dopiero wtedy rozpoznał, że nie 

ma do czynienia z krową tylko 

z bykiem. Nawet nie zdążył nic 

powiedzieć, gdy byk Lorenzo mi-

nął go z wielkim impetem i rozpę-

dzony wbił się rogami w drzewo. 

Kleofas spojrzał na to wszystko 

z niedowierzaniem. Pierwszy raz 

widział taką akcję. Tymczasem 

Lorenzo z wbitymi w drzewo ro-

gami wierzgał kopytami na 

wszystkie strony. Syczał ze zło-

ści i przeklinał ,używając naj-

bardziej brzydkich 

wyrazów jakie 

znał. Kleofas po-

patrzył na niego 

z niesmakiem. Nie 

lubił, gdy ktoś używa 

brzydkich wyrazów.  

Usiadł i spokojnie czekał, aż byk 

nieco się uspokoi. I rzeczywiście. 

Po pewnym czasie byk Lorenzo 

przestał wierzgać i przeklinać, 

choć nadal stał z rogami zakotwi-

czonymi w drzewie. 

- Dzień dobry, - powiedział ty-

grys. - Ładny mamy dziś dzień. 

Nieprawdaż? 

Byk gniewnie zatupał nogami. 

- Mam na imię Kleofas, a ty?  
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Odpowiedziało mu gniewne par-

sknięcie. Kleofas, nauczony ży-

ciowym doświadczeniem, wie-

dział, że jak ktoś jest zdenerwo-

wany, to trudno mu spokojnie 

rozmawiać. Czekał więc dalej 

cierpliwie, aż jego rozmówca 

ochłonie z gniewu. Po pewnym 

czasie usłyszał z pyska byka 

krótkie: "Czego"? 

- Jak już wcześniej powiedziałem 

mam na imię Kleofas. Mam pe-

wien problem i potrzebuję pomo-

cy. Stąd moja obecność tutaj, na 

pastwisku. 

Byka zatkało z wrażenia.  

- Ty masz problem, - wrzasnął.  

 -Ty jesteś tygrysem. Jedyny pro-

blem jaki możesz mieć, to kogo 

z nas zjeść na pierwsze, a kogo 

na drugie danie. 

- Niecałkiem, - spokojnie konty-

nuował tygrys. - Mój problem, 

owszem, ma charakter kulinar-

ny, ale całkiem inny niż ci się 

wydaje. Potrzebuję mleka. Obu-

dziłem się rano w swej jaskini 

i okazało się, że skończyły mi się 

zapasy tego szlachetnego napo-

ju. 

Lorenzo nie wiedział co odpo-

wiedzieć. Tymczasem powoli po-

deszły do nich najodważniejsze 

krowy ze stada. 

- To ty nie planujesz nas zjeść? - 

zapytała najodważniejsza z nich. 

- Ależ skąd,- zaśmiał sie Kleofas. 

- Ja nie jadam mięsa. Żywię się 

wyłącznie jarzynami i mlekiem. 

Krowy odeszły na bok i przez 
pewien czas, nad czymś się na-

radzały. W końcu znów najod-

ważniejsza z nich podeszła bliżej 

i zapytała: 

- A uwolnisz Lorezo? 

- Masz na myśli tego byka? 

- Tak, nie może przecież tkwić 

z rogami wbitymi w drzewo. 

- Oczywiście, - odpowiedział 

tygrys. - Zaraz to zrobię. 

Spokojnie podszedł do byka, 

wysunął pazury i zaczął drapać 

drzewo tuż obok wbitych ro-

gów. Nie było to łatwe, bo drze-

wo było twarde, a rogi wbite 

głęboko. Po wytrwałej pracy, 

w końcu się udało. Byk Lorenzo 

został uwolniony. Nieco zawsty-

dzony podziękował Kleofasowi.  

Od czasu tej przygody, 

tygrys Kleofas codziennie rano 

dostawał pełen garnek swego 

ulubionego napoju. A byk Lo-

renzo zrozumiał, że nie można 

nikogo oceniać tylko z wyglądu, 

że należy najpierw zapytać się 

o co chodzi, a nie od razu zabie-

rać do walki. 

 

Morał: Nie każdy, kto chodzi 

ubrany w skórzaną kurtkę i ma 

kolczyk w uchu, wozi w bagaż-

niku kij bejsbolowy. 

 

Ks. Wojciech Rudkowski 
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ieszymy się, kiedy rodzice 

w niedzielny poranek przy-

chodzą razem ze swoimi dziećmi 

do Kościoła. To naprawdę rado-

sny widok, kiedy kościelne ławki 

zapełniają się całymi rodzinami.  

Dzieci zostają na pierw-

szej części nabożeństwa, gdzie 

razem ze swoimi rodzicami bio-

rą udział w śpiewaniu pieśni 

i liturgii. To bardzo ważne, bo 

w ten sposób od najmłodszych 

lat „oswajają się” z porządkiem 

nabożeństwa i śpiewnikiem ko-

ścielnym. Oczywiście w dalszej 

części, dzieci wędrują wraz ze 

światełkiem, zapalonym od ołta-

rzowej świecy, na Szkółkę Nie-

dzielną. Tu, dla przypomnienia, 

podpowiadamy, że Szkółka Nie-

dzielna to Nabożeństwo dla 

Dzieci. Jednak są takie nabo-

żeństwa w kościelnym roku, któ-

rych nie wyobrażamy sobie bez 

czynnego udział dzieci. Jednym 

z takich nabożeństw jest Święto 

Żniw. W niejednej luterańskiej 

parafii, a więc także i u nas, dzie-

ci rozpoczynają to nabożeństwo 

niosąc dary na ołtarz. Dumnie 

kroczą przez kościół niosąc duży 

bochen chleba, Biblię, oraz ko-

szyczki z owocami i warzywami. 

Przeważnie z owocami i warzy-

wami, które same najbardziej 

lubią, bo później po nabożeń-

stwie, już w sali parafialnej na-

stępuje „pałaszowanie” tych da-

rów. Wtedy też najbardziej sma-

kuje kromka chleba ukrojona 

z chleba, który wcześniej leżał na 

ołtarzu. W czasie tego uroczyste-

go nabożeństwa dzieci deklamują 

wiersze, a także śpiewają piosen-

ki. W tym roku mogliśmy usły-

szeć jak nasze dzieci mówiły 

Udział dzieci w nabożeństwach 
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wiersze o owocach. Każde z nich 

było owocem, które przekonywało 

słuchaczy, o słuszności jedzenia 

owoców, a także o tym, że są to 

dary, które stworzył Pan Bóg. 

Wierszyki były lekkie i przyjem-

ne, wywołujące uśmiech u niejed-

nego słuchacza.  

Dzieci bardzo dobrze znają 

Święto Żniw i wiedzą o co chodzi 

w tym święcie, właśnie poprzez 

czynne uczestniczenie w dzięk-

czynnym nabożeństwie. Dlatego 

postanowiliśmy włączyć także 

dzieci w nabożeństwo odprawia-

ne z okazji Święta Reformacji. 

Te starsze dzieci, które uczęsz-

czają już na lekcje religii, dobrze 

wiedzą „o co chodzi” w tym Świę-

cie. Nie wszystkie jednak dzieci, 

ale także i dorośli czytali Tezy 

Marcina Lutra. Dlatego, by od-

świeżyć sobie te cenne treści, 

dzieci czytały w trakcie nabożeń-

stwa, przed ołtarzem i do mikro-

fonu, wybrane Tezy.  

Czasem się zdarza komuś 

zapomnieć paru słów z wierszy-

ka, czy niewyraźnie przeczytać 

wyznaczony tekst, ale to nie jest 

nic takiego, bo każdy popełnia 

błędy, nawet ksiądz. Najważniej-

sze jest to, że dzieci chcą brać 

czynny udział w nabożeństwach, 

że daje im to wielką frajdę. Wy-

stępy zacieśniają więzi pomiędzy 

dziećmi, a także uczą, że to jest 

ich Kościół, ich Parafia.  
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Kwesta na ewangelickim Cmentarzu 

Troska najmłodszych o cmentarz 

o roku przed Świętem 

Zmarłych (1 listopada) na-

sza parafia przemienia się 

w mini kwiaciarnię. Dlaczego?  

Ponieważ samodzielnie przygo-

towujemy wiązanki i stroiki na 

groby pastorów, którzy są po-

chowani na radomskim i kielec-

kim cmentarzu. Dla przypo-

mnienia podpowiadamy, że na 

cmentarzu w Radomiu pocho-

wany jest ks. Juliusz Krause – 

pierwszy duszpasterz parafii; 

ks. Otton Wüstehube oraz ks. 

Henryk Tochtermann. Na 

cmentarzu w Kielcach znajdzie-

my grób ks. Edwarda Lembke 

i ks. Henryka Zandera. Wiemy, 

że było tam pochowanych jesz-

cze dwóch duszpasterzy: ks. Ka-

rol Roetscher i ks. Karol Kli-

nem, choć ich grobów już nie 

znajdziemy. 

 Od kilku lat parafianie 

opiekują się opuszczonymi gro-

bami. Niektórzy w Święto 

Zmarłych zapalają znicze, ale są 

i tacy, co sadzą kwiaty, krzaczki 

i porządkują groby. Bardzo ser-

decznie za tę troskę i pracę, dzię-

kujemy! Do akcji włączyły się 

także dzieci z naszej parafii. Co 

roku, w tygodniu poprzedzają-

cym Święto Zmarłych, organizu-

jemy wspólną dla wszystkich 

klas, lekcję religii na cmentarzu. 

W ten sposób uczymy się historii 

cmentarza, a także przypomina-

my sobie wielu wspaniałych pa-

rafian, którzy nie tylko działali 

w kościele ale także zasłużyli się 

dla naszego miasta. Po takim 

spacerze, nawet ci najmłodsi, 

potrafią odnaleźć groby duszpa-

sterzy i innych znamienitych pa-

rafian. W czasie tych spacerów 

dzieci dokonują jeszcze ostatnich 

porządków. Na grobach, którymi 

się opiekują, składają wiązanki 

i zapalają symboliczne światełko 

pamięci.  
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zorem lat ubiegłych, mło-

dzież z radomskiego Zespołu 

Szkół Ekonomicznych sprzątała 

nasz parafialny cmentarz. 

 W czwartek 28 października po-

jawiły się trzy klasy, które z du-

żym zaangażowaniem zabrały się 

do tego dzieła. W ruch poszły gra-

bie i miotły. Dzięki zaangażowa-

niu młodzieży na dzień 1 listopa-

da nasza nekropolia była dokład-

nie wysprzątana i pięknie wyglą-

dała. 



Życie parafii 
 Oprócz sprzątania, mło-

dzież także przeprowadziła kwe-

stę na rzecz renowacji nagrob-

ków. Kwesta prowadzona była 

już kolejny rok z rzędu. Od kilku 

lat udaje się zebrać niewielkie 

kwoty. Mamy głęboką nadzieję, 

że dzięki temu uda się w przy-

szłości przeprowadzić renowację 

grobu rodziny Arnekkerów - chy-

ba najpiękniejszego grobowca na 

całym cmentarzu. Jednak w tym 

roku nie tylko młodzież kwesto-

wała, bo dnia 1 listopada pojawił 

się na cmentarzu prezydent Ra-

domia, pan Andrzej Kosztow-

niak. Także pan prezydent włą-

czył się czynnie do kwestowania. 

To pierwszy przypadek takiego 

udziału w życiu Parafii Prezy-

denta miasta. 

Sam cmentarz, jak co 

roku, odwiedzali ci, którzy mają 

na nim pochowanych swoich 

przodków, ale nie tylko. Dzięki  

zaproszeniu do zwiedzania ne-

kropolii, wyemitowanemu przez 

telewizję DAMI, pojawiło się 

w tym świątecznym czasie sporo 

osób „z miasta”. Mogli oni zwie-

dzić nasz cmentarz i zachwycić 

się pięknem nagrobków nie 

przysłoniętym przez góry zniczy 

i plastikowych kwiatów. Spacer 

po naszym cmentarzu, w tak 

piękną pogodę, jaką mieliśmy 

w te święta, sprzyjał refleksji 

i zadumie nad życiem. 

o niedzielnym nabożeń-

stwie, zamiast zwyczajowej 

kawy z ciastem, został zaserwo-

wany parafianom obiad. Nie jest 

to jednak zmiana trwała, bo 

wtedy, w niedzielę Wieczności 

większość z nas, nie wracała po 

nabożeństwie do swoich domów, 

ale wyruszała na Koncert. Chó-

rzyści, swoimi samochodami, po 

pysznym „co-nie-co”, wyruszyli 

w kierunku Łodzi. Jechaliśmy 

kolumną złożoną z pięciu samo-

chodów. Po przybyciu na miej-

sce, postanowiliśmy aktywnie 

spędzić wolny czas i zwiedzili-

śmy Muzeum Włókiennictwa 

tzw. Białą Fabrykę. Zobaczyli-

śmy stare narzędzia i maszyny 

włókiennicze, a także krosna. 

Niektórych z nas zainspirowała 

maszyna do produkcji pończoch. 

Zwiedziliśmy także wystawę po-

święconą historii łódzkich fabryk 

włókienniczych, gdzie zobaczyli-

śmy najstarszą i najdłużej dzia-

łającą w Łodzi fabrykę wyrobów 

bawełnianych. Fabryka ta zało-

żona w 1828 r. przez przybyłego 

z Saksonii Ludwika Geyera, 

przez prawie 20 lat  była naj-

większą firmą przemysłową 
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Koncert chórów Diecezji Warszawskiej 
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w mieście, która jako pierwsza 

wprowadziła nowoczesne przę-

dzarki i krosna napędzane ma-

szyną parową. Najbardziej jed-

nak spodobała się nam, szczegól-

nie sopranom i altom z naszego 

chóru, wystawa zatytułowana: 

„Z Modą przez XX wiek”. Ekspo-

zycja przedstawia zmiany zacho-

dzące w modzie od 1900 do końca 

lat dziewięćdziesiątych ubiegłego 

wieku. Strojom i akcesoriom mo-

dy towarzyszyły meble, obrazy, 

tkaniny dopasowane do ekspono-

wanego czasu. Niestety nie mie-

liśmy zbyt dużo czasu na zwie-

dzanie, bo zegar tykał, a trzeba 

było jeszcze zrobić próbę przed 

koncertem i przebrać się w stroje 

chórowe. Oczywiście potrzebowa-

liśmy także czasu, by się wyci-

szyć, bo koncert, na który przyje-

chaliśmy był szczególny. 

W niedzielę Wieczności 

łódzki kościół św. Mateusza gościł 

na wyjątkowym koncercie chóry 

Diecezji Warszawskiej. W nastro-

ju powagi chórzyści z całej Diece-

zji, stanęli przed ołtarzem, by 

wspólnie zaśpiewać, tym razem 

w hołdzie tym, których Pan powo-

łał do siebie w tak dramatycz-

nych okolicznościach. W kwietniu 

2010 roku Diecezja nasza ponio-

sła dotkliwą stratę. Zginęło 

dwóch duchownych: Ks. Bp Mie-

czysław Cieślar i Ks. Gen. Adam 

Pilch. Jednym z następstw tych 
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dwóch tragedii było odwołanie 

wiosennego Zjazdu Chórów 

i przeniesienie go na jesień. Poja-

wiły się prawie wszystkie chóry 

Diecezji: z Łodzi, Pabianic, Rado-

mia, Tomaszowa Mazowieckiego, 

Warszawy - Świętej Trójcy, War-

szawy - Wniebowstąpienia Pań-

skiego i Zgierza. Przybyło też wie-

lu parafian z Łodzi, by wspólnie 

przeżyć to wydarzenie. 

Podczas koncertu wspomniano 

sylwetki duchownych. Ks. Bp. 

Mieczysława Cieślara wspominał 

łódzki proboszcz, ks. Michał Ma-

kula. Opowiadał o ostatnich sze-

ściu latach, o relacjach i nauce, 

jakiej doświadczył u boku Bisku-

pa. Ks. Adama Pilcha wspominała 

diakon Halina Radacz. Mówiła 

o cieple i serdeczności dla ludzi, 

o cechach, które były wizytówką 

ks. Adama Pilcha.  

Podczas koncertu zostały 

także wręczone nagrody, dla zwy-

cięzców konkursu plastycznego 

związanego z upamiętnianiem 

postaci i dorobku życiowego ro-

dziny Scheiblerów. Co roku taki 

konkurs ogłasza Fundacja na 

Rzecz Ratowania Mauzoleum 

Karola Scheiblera. Po rozdaniu 

nagród, prowadzący oznajmił 

słuchaczom niesamowitą rzecz. 

A mianowicie, że znalazł się 

sponsor, który wsparł dzieło ra-

towania mauzoleum kwotą czte-

rech milionów złotych. Kwota ta 

zapewni wkład finansowy dzięki 

któremu będzie można zabiegać 

o dodatkowe środki na renowację 

tego Zabytku. To rzecz niesamo-

wita i godna podkreślenia. 

Po zakończeniu koncertu 

wszyscy uczestnicy spotkali się 

w kaplicy zwanej "Mateusik" na 

wspólnej kolacji. Nasi chórzyści 

dotarli do swych domów już no-

cą. Myślę, że z tego miejsca nale-

ży ich pochwalić i podziękować 

za zaangażowanie oraz udział 

w tym niezwykłym koncercie. 
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Sesja naukowa w Kielcach 

yć może dzień 8 grudnia 

2010 roku okaże się kiedyś  

znaczącą datą w historii kielec-

kiej Parafii. Tego dnia w Mu-

zeum Historii Kielc miała miejsce 

sesja naukowa pt. „Z tradycji 

i dziejów kieleckich ewangeli-

ków". Jej organizatorami, oprócz 

naszej Parafii byli: Muzeum Hi-

storii Kielc, Instytut Historii 

Uniwersytetu im. Jana Kocha-

nowskiego w Kielcach oraz Kie-

leckie Towarzystwo Naukowe. 

W jednej z sal wystawowych Mu-

zeum spotkali się pasjonaci hi-

storii kieleckich ewangelików. 



Życie parafii 
Zebrani mogli wysłuchać sześciu 

wykładów. Pierwszy z nich wy-

głosiła pani mgr Izabela Bożyk 

o Kolonistach ewangelickich 

na wsi kieleckiej w latach 

1815-1863. Kolejno wystąpili· dr 

Jan Główka (Muzeum Historii 

Kielc) z referatem: Wielokultu-

rowe aspe-kty kieleckiego wy-

stawiennictwa historycznego; 

mgr Hubert Mazur (Archiwum 

Państwowe w Kielcach) - Źródła 

do dziejów kościołów ewange-

lickich w zasobie Archiwum 

Państwowego w Kielcach; dr 

Urszula Oettingen (Uniwersytet 

Jana Kochanowskiego) - Cmen-

tarz ewangelicki w Kielcach; 

ks. Wojciech Rudkowski (Kościół 

Ewangelicko-Augsburski) - Ma-

teriały do dziejów kieleckiej 

parafii ewangelickiej w Ar-

chiwach Kościoła Ewangelic-

ko - Augsburskiego w RP; prof. 

dr hab. Tadeusz Stegner 

(Uniwersytet Gdański) - Ewan-

gelicy kieleccy w strukturach 

Kościoła Ewangelicko - Augs-

burskiego w Królestwie Pol-

skim. 

Impreza spowodowała 

pewne zainteresowanie środowi-

ska kieleckich historyków, było 

to szczególnie widoczne podczas 

dyskusji podsumowującej refera-

ty. Padły tam różne postulaty, 

m.in.: O potrzebie przeprowadze-

nia kwerendy archiwum w St 

Petersburg. Postulat ten przed-

stawił profesor Adam Massalski. 

Profesor Tadeusz Stegner do-

strzegł potrzebę napisania pracy 

doktorskiej obejmującej historię 

kieleckiej Parafii Ewangelickiej, 

ale poszerzoną o badania w za-

kresie wpływu lokalnej społecz-

ności ewangelickiej na miasto 

i region. A wpływ ten był niema-

ły, bo kieleckim ewangelikom 

miasto zawdzięcza dawną salę 

Filharmonii, teatr, zorganizowa-

nie straży ogniowej i co najważ-

niejsze, istnienie i rozwój Zagłę-

bia Staropolskiego. 

Jeden z profesorów poruszył ma-

ło znany wątek pierwszej, nie-

stety nieskutecznej, próby zorga-

nizowania w Kielcach Parafii 

ewangelickiej. Miało to być za 

sprawą kadry szkoły górniczej 

zorganizowanej przez Stanisła-

wa Staszica. Próba ta była nie-

udana. Warto by jednak przyj-

rzeć się bliżej wspomnianemu 

epizodowi. Parafię udało się ery-

gować dopiero w drugiej połowie 

lat 30. XIX wieku. 

 Materiały, czyli referaty 

zaprezentowane na opisanej se-

sji powinny ukazać się drukiem. 

Mamy nadzieję, że ich wydanie 

zbiegnie się z 10. rocznicą utwo-

rzenia Ekumenicznej Świątyni 

Pokoju, czyli we wrześniu bieżą-

cego roku. 
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Wieczory Adwentowe 

dświętnie nakryty stół, 

zapalone świece, przy 

każdym nakryciu werset bi-

blijny i pyszne ciasta na ta-

lerzach – to nic innego, jak 

początek Wieczoru Adwento-

wego. Wieczoru, który jest 

świątecznym spotkaniem pa-

rafian i sympatyków parafii 

z Bożonarodzeniową historią. 

    Najpierw w Kielcach 4 grudnia, 

miał miejsce ten szczególny Wie-

czór, a za dwa tygodnie, 18 grud-

nia spotkanie adwentowe odbyło 

się w Radomiu. Tradycją stało się 

już, że oprócz śpiewania kolęd, 

dzielenia się opłatkiem i pałaszo-

wania ciast, jest przygotowywane 

przedstawienie dzieci i młodzieży. 

Przedstawienie, które ma uczyć 

biblijnych treści nie tylko słucha-

czy, ale i samych aktorów. W Ra-

domiu mieliśmy okazję zobaczyć 

spektakl zatytułowany: „Wigilia 

w drodze”. Składał się on z kilku 

scen, a brały w nim udział prawie 

wszystkie dzieci, od najmłodszych 

do najstarszych. Mówiły wiersze, 

śpiewały piosenki, tańczyły, 

„godały po ślónsku” i  w aktorski 

sposób odgrywały swoje role. 

Trzeba przyznać, że z roku na rok 

tekst spektaklu wydłuża się, 

a także gra aktorów staje się do-

skonalsza. Nie zabrakło także 

występu naszego chóru parafial-

nego i wizyty Mikołaja. W tym 

roku i chórzyści „załapali się” 

na prezenty gwizdkowe. Pełno-

letni przedstawiciele rodzin 

śpiewających w chórze, otrzy-

mali w podziękowaniu za zaan-

gażowanie butelkę wina z para-

fialnej winnicy. 

   Natomiast w kieleckiej pleba-

nii zgromadzeni na wieczorze 

adwentowym mogli posłuchać 

opowieści pewnej starszej bab-

ci, która przyszła w odwiedziny 

do swoich wnucząt. Nie zabra-

kło także wspólnego śpiewu 

kolęd i rodzinnej atmosfery 

przy opłatkowym składaniu  

życzeń.  

   Wieczory Adwentowe są do-

brym czasem dla każdej parafii. 

Zacieśniają więzi przyjaźni za-

równo między dziećmi, jaki 

i „pełnoletnimi” parafianami, 

a przede wszystkim wprowa-

dzają pozytywną refleksję 

w gorącym okresie przedświą-

tecznych przygotowań. 



rześladowania. Jakie reak-

cje wywołuje to słowo w na-

szych sercach i umysłach? Czy 

odnosimy je wyłącznie do aren 

rzymskich,  do scen z Ewangelii 

i Dziejów Apostolskich lub powie-

ści Quo Vadis? Czy w XXI wieku, 

w dobie tak wielkiego postępu 

cywilizacyjnego i technologiczne-

go, w dobie rozwoju demokracji 

i powszechnego dążenia do za-

chowania pokojowego współist-

nienia prześladowania mogą 

mieć miejsce?  

Docierające do nas od cza-

su do czasu informacje o atakach 

na  chrześcijan  w takich krajach 

jak Indie czy Nigeria kształtują 

w nas świadomość, że prześlado-

wania nie skończyły się wraz ze 

śmiercią apostołów i są nadal 

obecne we współczesnym świecie. 

Informacje te, aczkolwiek wstrzą-

sające, nie przedstawiają jednak 

pełnej skali prześladowań, jakie 

dziś są udziałem chrześcijan. We-

dług danych  prezentowanych 

przez organizacje zajmujące się 

tym zagadnieniem,  aż 250 milio-

nów wyznawców Chrystusa żyje 

obecnie w krajach,  w których 

panują  prześladowania, a 80-150 

tys. chrześcijan ginie co roku 

z powodu swojej wiary. Jak do-

wodzą statystyki, w samym XX 

wieku więcej chrześcijan po-

niosło śmierć za swoją wiarę niż 

we wszystkich poprzednich stule-

ciach łącznie.   

Zgodnie ze słowami Ewan-

gelii, prześladowania są ponad-

czasowym i nieodłącznym ele-

mentem życia chrześcijanina. Pan 

Jezus powiedział: „Jeśli mnie 

prześladowali i was prześladować 

będą” (Ew. Jana 15,20).  Prześla-

dowania dotyczą wszystkich 

chrześcijan niezależnie od wyzna-

nia. Największe ich nasilenie ma 

obecnie miejsce na obszarze nazy-

wanym często „Oknem 10/40,” 

znajdującym się między 10-tym 

a 40-tym równoleżnikiem na tery-

torium Azji i Afryki.  

Prześladowania obejmują 

zasadniczo trzy strefy  wpływów 

ideologicznych: świat islamu, 

świat hinduizmu i świat komuni-

zmu. Chrześcijan zamieszkują-

cych kraje zdominowane przez 

islam mogą spotkać prześladowa-

nia ze strony bojowników islam-

skich oraz dyskryminacja w kwe-

stii zatrudnienia i w systemie 

prawnym. Czołowe miejsce pod 

tym względem zajmują: Iran, 

Arabia Saudyjska, Pakistan, So-

malia, Nigeria, Afganistan oraz 

Jemen. Przez Iran przetaczają się 

obecnie fale aresztowań chrześci-

jan, przy czym większość areszto-

wanych osób była źle traktowana 

Życie parafii 
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w więzieniu. Chociaż niektórzy 

zostali wypuszczeni z aresztu, 

jednak prowadzone jest przeciw-

ko nim postępowanie sądowe 

i wciąż istnieje groźba wydania 

wobec nich wyroku skazującego. 

Z kolei chrześcijanie pakistańscy 

to głównie ludzie ubodzy, trakto-

wani często jak obywatele drugiej 

kategorii. Padają ofiarą pogro-

mów, porwań, pobić, gwałtów 

i innych aktów przemocy, któ-

rych tłem są zwykle oskarżenia 

o bluźnierstwo przeciw Mahome-

towi lub Koranowi. W Somalii 

toczy się wojna domowa między 

rządem tymczasowym, a islami-

stycznymi bojówkami Al-Szabab 

i Hizbul Islam. Obie te grupy mo-

nitorują chrześcijan, a ekstremi-

ści z Al-Szabab urządzają wręcz 

na nich polowania bijąc ich lub 

zmuszając do ucieczki, a nawet  

zabijając. Natomiast w Nigerii 

chrześcijanie są uciskani w 12. 

północnych stanach, w których 

wprowadzono prawo szariatu. 

Celem muzułmanów jest wdroże-

nie tego prawa w kolejnych sta-

nach. Na tym tle w 2010 r. w sta-

nie Plateau doszło do pogromów 

ludności chrześcijańskiej, w któ-

rych zginęły setki osób. Chrześci-

jan zamieszkujących kraje zdo-

minowane przez hinduizm mo-

gą spotkać prześladowania ze 

strony bojowników hinduskich 

oraz dyskryminacja w systemie 

prawnym. Krajem wyróżniają-

cym się w tym obszarze są In-

die, gdzie szykany, napaści, po-

bicia i uwięzienie są dla chrze-

ścijan chlebem powszednim. 

W siedmiu indyjskich stanach 

wprowadzono prawo zabraniają-

ce nakłaniania do zmiany religii 

przy użyciu siły, oszustwa lub 

przekupstwa. Hinduscy nacjo-

naliści usprawiedliwiają nim 

przemoc stosowaną wobec 

chrześcijańskich pracowników. 

W świecie rządzonym 

przez komunizm chrześcijan 

mogą spotkać prześladowania 

ze strony władzy komunistycz-

nej ideologicznie przeciwnej 

chrześcijaństwu. W czołówce 

należy tu umieścić Koreę Pół-

nocną, która aktualnie zajmuje 

także pierwsze miejsce na Świa-

towej Liście Obserwacyjnej pu-

blikowanej corocznie przez orga-

nizację Open Doors, obejmującej 

50 krajów, w których prześlado-

wania chrześcijan są najsilniej-

sze. Sytuacja wyznawców Chry-

stusa w tym kraju jest obecnie 

skrajnie trudna. Władze mobili-

zują wszystkie siły, aby zdusić 

każdy przejaw działalności 

chrześcijańskiej. Chrześcijanie 

są poddawani najokropniejszym 

torturom. Testuje się na nich 

m.in. nowe rodzaje broni che-

micznej i biologicznej.  

W Chinach silne prześla-

dowania inicjowane przez wła-

dze uderzają w chrześcijan 
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zrzeszonych w nie zarejestrowa-

nych kościołach domowych. Są 

oni bici i wtrącani do więzienia. 

Dochodzi też do przypadków 

konfiskaty mienia i niszczenia 

miejsc zgromadzeń. Podobna 

sytuacja ma miejsce w Uzbeki-

stanie, gdzie w ostatnim czasie 

odnotowano liczne przypadki 

policyjnych nalotów na miejsca 

zgromadzeń, aresztowań chrze-

ścijan, nakładania na nich grzy-

wien i konfiskaty literatury. 

Chrześcijanie są przedstawiani 

w mediach jako sekciarze i sata-

niści, używający narkotyków 

i pieniędzy w celu nawracania 

ludzi. 

W Polsce jedną z organi-

zacji, która zajmuje się wspiera-

niem prześladowanych chrześci-

jan jest Stowarzyszenie Głos 

Prześladowanych Chrześcijan 

(GPCh). Działa ono od 2007 roku 

i jest członkiem stowarzyszonym 

International Christian Associa-

tion, w ramach którego współ-

pracuje z międzynarodową orga-

nizacją The Voice of the Mar-

tyrs, wspierającą prześladowany 

Kościół od ponad 40. lat. Mottem 

Stowarzyszenia są słowa Aposto-

ła Pawła zapisane w Liście do 

Hebrajczyków 13,3: „Pamiętajcie 

o więźniach, jakbyście  współ-

więźniami byli”. Działalność Sto-

warzyszenia koncentruje się na 

niesieniu duchowego i material-

nego wsparcia ofiarom prze-

śladowań i członkom ich rodzin. 

Bardzo ważnym jej elementem 

jest informowanie o sytuacji 

chrześcijan cierpiących za wiarę 

w różnych częściach świata, m.in. 

poprzez zamieszczanie informa-

cji na stronie internetowej 

www.gpch.pl oraz w drukowa-

nym bezpłatnym biuletynie.   

W ramach swojej działal-

ności Stowarzyszenie co roku włą-

cza się w organizację Światowego 

Dnia Modlitwy za Prześladowany 

Kościół. W tym roku dzień ten 

przypadał na 14 listopada. W ra-

mach jego obchodów w Kościele 

Ewangelicko-Augsburskim w Ra-

domiu odbyło się specjalne spo-

tkanie modlitewne poświęcone 

prześladowanym chrześcijanom. 

Wzięło w nim udział około 70 osób 

z różnych wspólnot ewangelicz-

nych w Radomiu: Kościoła Ewan-

gelicko-Augsburskiego, Kościoła 

Chrześcijan Baptystów, Chrześci-

jańskiej Społeczności, Kościoła 

Jezusa Chrystusa w Radomiu 

oraz Kościoła Chrześcijan Wiary 

Ewangelicznej. Na początku spo-

tkania uczestnicy wysłuchali 

krótkiego wprowadzenia do tema-

tyki prześladowań, a następnie 

obejrzeli film „Słysząc ich krzyk” 

oraz teledysk „Podaj im dłoń”, 

które pomogły lepiej zrozumieć 

sytuację naszych prześladowa-

nych braci i sióstr, a tym samym 

stanowiły zachęcenie do modli-

twy. Po filmie uczestnicy modlili 
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się w grupach o prezentowane 

kolejno kraje, zgodnie z intencja-

mi modlitewnymi przedstawiony-

mi w formie prezentacji multime-

dialnej. Po zakończeniu modlitwy, 

uczestnicy ponownie obejrzeli te-

ledysk „Podaj im dłoń” jako za-

chęcenie do regularnej indywidu-

alnej i zbiorowej modlitwy za 

prześladowany kościół. Na zakoń-

czenie spotkania podano informa-

cje o przygotowywanych przez 

GPCh materiałach na temat prze-

śladowanego kościoła. Osoby za-

interesowane mogły także zapo-

znać się z książkami na temat 

prześladowań we współczesnym 

świecie.  

Dziękujemy Bogu za moż-

liwość zorganizowania takiego 

spotkania i mamy nadzieję, że za 

rok będziemy mogli spotkać się 

ponownie w jeszcze liczniejszym 

gronie, aby wspólnie modlić się 

za prześladowany kościół.  
Iwona Zamkowska  

(członek Zarządu Stowarzyszenia 

Głos Prześladowanych Chrześcijan) 
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Nowi  parafianie 

ycie każdej Parafii uzależ-

nione jest od zaangażowania 

ludzi. Jeśli oni znikają, to znika 

też i sama Parafia. Taki los 

w powojennej rzeczywistości spo-

tkał niejedną Parafię ewangelic-

ką na terenie Polski. Trudne sy-

tuacje, represje ze strony władz, 

niechęć do innowierców, dość 

mocno wpojona w polskie społe-

czeństwo, to tylko niektóre 

z przyczyn powodujących znika-

nie wielu wspólnot. Dziś już nie 

ma ewangelików w takich mia-

stach jak, Przysucha, Skarżysko 

Kamienna, Lipsko. Wiele wsi, jak 

np. Godów, Młodocin, Janów, Po-

lesie, wciąż mają w sobie ślady 

obecności naszych współwyznaw-

ców. Na ogół są to stare, zanie-

dbane cmentarze, czasem jakiś 

stary dom o którym ludzie mó-

wią, że tu była Kircha. Więk-

szość ludzi z tamtych terenów 

wyjechała jeszcze przed końcem 

wojny, a ci którzy tam ewentual-

nie pozostali, szybko opuścili te 

tereny. Parafia radomska dość 

liczna przed wojną, stała się na-

gle wręcz mikroskopijna. Garść 

ewangelików po wojnie przez 

długie lata właściwie walczyła 

o przetrwanie. Udało się! Od po-

lowy lat siedemdziesiątych wi-

doczny jest stały wzrost Parafii. 

Nie jest on może jakiś bardzo 

dynamiczny, ale jest. I co naj-

ważniejsze jest on trwały. W ten 

trend wpisują się ostatnie lata. 

Przybywa parafian. Jedni rodzą 



się i przyjmują Sakrament 

Chrztu Św. Inni pojawiają się 

z zewnątrz i postanawiają po-

śród nas realizować się ducho-

wo, stając się ewangelikami 

z wyboru. 

 Z końcem ubiegłego roku 

Parafia nasza w ten właśnie 

sposób powiększyła się aż o trzy 

osoby. Najpierw pan Mirosław 

Kukliński, od wielu lat rodzin-

nie związany z Parafią, stanął 

przed radomskim ołtarzem 

i złożył ślubowanie. Była to ka-

meralna uroczystość. Oprócz 

rodziny obecni byli świadkowie 

tego wydarzenia i nasz chór pa-

rafialny, który zaśpiewał nowe-

mu parafianinowi: „Niech Ci Bóg 

błogosławi co dnia”. 

 W pierwszym dniu Świąt 

Bożego Narodzenia przed ołta-

rzem stanęli państwo Wanda 

i Przemysław Gembarzewscy. 

W obecności zboru, rodziny, oraz 

świadków, razem składali swoje 

ślubowanie. Ich decyzja cieszy 

nas wszystkich. 

 Patrząc na opisane wyżej 

wydarzenia z optymizmem może-

my patrzeć w przyszłość. Parafia 

żyje, rozwija się. Pojawiają się 

nowi parafianie, dla których by-

cie ewangelikami to kwestia bar-

dzo świadomego i dojrzałego wy-

boru. 
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Wieczory kolęd 

 tegorocznym, stycznio-

wym Tygodniu Powszech-

nej Modlitwy o Jedność Chrze-

ścijan, nasza Parafia zorganizo-

wała dwie imprezy muzyczne. 

W Kielcach był to koncert kie-

leckiego chóru GOODnews. 

W Radomiu zaśpiewały dwa 

chór: Mieszany Chór Kameral-

ny im. Bp. Jana Chrapka dzia-

łający przy radomskiej katedrze 

oraz nasz chór parafialny. 

 W sobotę 22 stycznia 

w radomskim kościele spo-

tkało się oprócz naszych dwóch 

chórów, wielu gości. Pośród 

nich swoją obecnością zaszczyci-

li nas ks. Bp Henryk Tomasik 

Ordynariusz Diecezji Radom-

skiej, ks. prałat Edward Ponie-

wierski – proboszcz radomskiej 

Parafii katedralnej i ks. dr Zbi-

gniew Gaczyński - Referent do 

spraw ekumenizmu. Kameralny 

Chór Mieszany im. Bp. Jana 

Chrapka wystąpił pod dyrekcją 

Marleny Cieślak, prezentując 

bardzo bogaty repertuar kolęd. 

Pieśni były śpiewane niezwykle 

dynamicznie i radośnie. Nasz 

chór parafialny pod dyrekcją 

diakon Katarzyny Rudkowskiej 
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również wypadł znakomicie. A co 

zasługuje na szczególne podkre-

ślenie, że „rozrasta się” o nowych 

śpiewaków, oraz to, że na wystę-

pach wspierają go także swoim 

śpiewem dzieci. Koncert prowa-

dził ks. Wojciech Rudkowski. Nie 

był on jedynym duchownym za-

bierającym głos. Piękną refleksję 

na temat śpiewu wypowiedział 

ks. prałat Edward Poniewierski. 

Szczególną, podczas całego kon-

certu, była obecność ks. Bp. Hen-

ryka Tomasika, który na zakoń-

czenie udzielił wszystkim bisku-

piego błogosławieństwa. Wcze-

śniej oba chóry odśpiewały 

wspólnie dedykowaną mu pieść 

„Niech ci Bóg błogosławi co 

dnia”. Była to dedykacja do ży-

czeń imieninowych złożonych mu 

przez ks. Wojciecha Rudkowskie-

go. Po tak wspaniałym doświad-

czeniu wspólnego kolędowania 

oba chóry zgodnie postanowiły, 

że jeszcze nie raz spotkają się na 

wspólnym śpiewie. Uchylimy 

rąbka tajemnicy, że najbliższe 

spotkanie ma mieć miejsce, tym 

razem w radomskiej katedrze, 

podczas Wielkiego Postu. 

Kielecki koncert był poka-

zem ekspresji jaka ukryta jest 

w muzyce Gospel. Muzyce koja-

rzonej głównie z plantacjami ba-

wełny na południu Stanów Zjed-

noczonych. Kojarzonej też z cięż-

ką pracą czarnych niewolników. 

Geneza tej muzyki jednak sięga 

swoimi korzeniami do czasów 

szesnastego wieku, kiedy to 

w roku 1559 królowa angielska 

Elżbieta, jako głowa Kościoła 

Anglikańskiego, zezwoliła wier-

nym na śpiewanie Psalmów. 

Stąd też bardzo szybko Psalmy 

stały się niezwykle popularne 

wśród ludu. Miały one prostą 

melodykę i były odpowiednio 

zrymowane. Dzięki temu łatwo 

je zapamiętywano. Psalmy stały 

się tak popularne, iż śpiewali je 

nawet marynarze angielscy, na 

co dzień łupiący Hiszpanów. Ale 

to właśnie ci marynarze zachwy-

cali śpiewem Psalmów Indian 

z Ameryki Północnej. Oczywiście 

tymi, którzy śpiewanie Psalmów 

zakotwiczyli na dobre w Nowym 

Świecie byli purytanie. Z czasem 

bardzo popularne stało się rów-

nież śpiewanie hymnów, które 

coraz śmielej weszły do Kościoła 

angielskiego w drugiej połowie 

XVII wieku. A swój największy 

rozkwit przeżyły w XVIII wieku 

za sprawą ruchu metodystów. 

Twórca Kościoła metodystyczne-

go, Jan Wesley, uważał hymny 

za najlepszy środek do skrusze-

nia zatwardziałych serc.  Oprócz 

tego zmienił się charakter ka-

zań. W miejsce przygotowanych 

wcześniej i odczytywanych 

z kartek kazań, pojawiły się pło-

mienne, pełne emocjonalnego 



ładunku przemowy. Hymny 

i nowy sposób zwiastowania bu-

dziły w słuchaczach niezapo-

mniane emocje. Historia podaje 

wiele niezwykłych przykładów. 

Szczególnie barwną postacią 

jest były kapitan niewolniczego 

brygu John Newton, który na-

wrócił się, uwolnił wszystkich 

niewolników, a następnie stał 

się najbardziej znanym twórcą 

XVIII wiecznych hymnów. 

Szczególnym zjawiskiem było 

też pojawienie się tzw. 

„Shakers”, którzy wierzyli, że 

dzięki muzyce połączonej 

z gwałtownymi ruchami ciała 

szatan może być wyprowadzony 

w pole, ośmieszony i przepędzo-

ny. Tak więc wraz z tym ru-

chem, na chrześcijańskie nabo-

żeństwo dołączyła jeszcze jedna 

niezwykła ekspresja – taniec 

wyrażający radość ze zwycię-

stwa nad siłami zła. 

Opisane powyżej elementy stały 

się podłożem tego, co współcze-

śni kojarzą z pojęciem muzyki 

Gospel. Z czasem zjawisko to 

przybrało kilka kierunków 

i szczególny swój rozkwit w XIX 

wieku. Najpierw pojawiły się 

tzw. „Revival Camp Meetings”, 

czyli „Spotkania na Obozach 

Przebudzenia”. Inicjatorem tego 

zjawiska stał się prezbiteriański 

duchowny James McGready. 

Początkowo na tych spotkaniach 

pojawiali się głównie biali meto-

dyści. Były one swoistym niefor-

malnym zaczątkiem ruchu eku-

menicznego, gdyż z czasem na 

tych imprezach można było spo-

tkać przedstawicieli wszystkich 

Kościołów. Tam właśnie mocno 

praktykowany był styl mówienia 

kazań przechodzący w śpiew. 

Ten styl z czasem stał się wła-

śnie cechą charakterystyczną 

nabożeństw w „czarnych” kościo-

łach Ameryki. Uczestnicy spo-

tkań przeżywali je niezwykle 

emocjonalnie, wręcz popadali 

w ekstazę religijną. W tym zjawi-

sku badacze widzą początek sty-

lu nazwanego „White Spirituals”. 

Z czasem na Revival Camp Me-

etings zaczęło pojawiać się coraz 

więcej czarnych niewolników. 

Przebywali tam za zgodą i przy-

zwoleniem swoich właścicieli. 

Niemały wpływ na tę zgodę miał 

autorytet duchownych, którzy 

wręcz domagali się dostępności 

praktyk religijnych dla niewolni-

ków. Ich uczestnictwo w tych im-

prezach stało się przełomowym 

momentem w muzycznej rzeczy-

wistości czarnych. Tam rodzi się 

„Negro Spirituals”, które czarni 

rozwijają w charakterystyczny 

dla siebie sposób, który postron-

ny człowiek kojarzy dziś z poję-

ciem Muzyki Gospel. 

 W wieczór 24 stycznia mo-

gliśmy poczuć część atmosfery 
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spod znaku Negro i White Spiri-

tuals. W kieleckim kościele 

osiemnaście młodych osób z nie-

zwykłą radością wykonywało ko-

lędy w charakterystycznych dla 

tych stylów aranżacjach. Śpiewa-

li też tradycyjne polskie kolędy. 

Szczególnie ciekawie brzmiały 

w nowych aranżacjach Tryumfy 

Króla Niebieskiego, czy Oj Ma-

luśki, Maluśki, słowem góralska 

nuta w amerykańskim wydaniu. 

Koncert wzbudził żywiołową re-

akcję publiczności. Miło było pa-

trzeć na wykonawców, którzy 

w swój śpiew wkładali tak wiele 

zaangażowania, którym wspólne 

śpiewania sprawiało tak wiele 

radości. Całością chóru, z nie-

zwykłym wdziękiem, dyrygowa-

ła pani Justyna Mroczek-Gil. 

Życie parafii 

Moja pasja - rozmowa z panem Andrzejem Bischoffem 

Redakcja: Obejrzeliśmy właśnie wystawę obrazów, znaj-

dującą się w filii nr 8 Miejskiej Biblioteki na osiedlu 

Barwinek w Kielcach. Na tej wystawie widzieliśmy około 

20% pańskiej twórczości. Jest to twórczość bardzo różna: 

konie, widoki architektoniczne z Warszawy i Kielc, wiele 

motywów związanych z morzem. Nie jest pan zawodo-

wym malarzem. Obecnie jest pan na emeryturze. Z zawo-

du oficerem wojska. Skąd nagle u kogoś, kto przez całe 

lata pełnił służbę w wojsku, czyli zdawałoby się mało romantycznej 

instytucji, taka właśnie pasja? 

Pan Andrzej: Przyszło to zupełnie nieoczekiwanie. Nigdy nie podejrze-

wałem siebie, że mogę coś malować. Nie przejawiałem do tego jakiejś 

zdolności. Do rysunków też nie miałem specjalnych umiejętności. Je-

dynie jako technik miałem rysunek techniczny na studiach i do tego 

geometrię wykreślną. I to tylko może rzutować na późniejsze tworze-

nie obrazów w sensie konstrukcji. Wzięło się to nieoczekiwanie. Na 

święta Bożego Narodzenia 2004 roku zakupiłem w sklepie farby akwa-

relowe z myślą o tym, że dam je najmłodszej wnuczce jako upominek. 

Okazało się, że dostała co innego, a farby gdzieś tam leżały. Nie była 

nimi jakoś specjalnie zainteresowana. W styczniu 2005 roku znala-

złem te farbki i zastanowiłem się, co z nimi robić. Postanowiłem użyć 

je zgodnie z przeznaczeniem. Początkowo próbowałem kopiować obra-

zy ze zbioru Dwór Polski. Z techniki malowania, którą wtedy zastoso-

wałem, czyli akwarelami szybko odszedłem zapoznając się z możliwo-

ściami akrylu. Tę technikę uznałem, jak dla mnie, za zdecydowanie 
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lepszą. Nie podejmowałem się malowania farbami olejnymi. Uważam, 

że do tego trzeba mieć podejście i odpowiednią wiedzę. 

Tak po prostu wziąłem pędzelek do ręki i zacząłem coś tam sobie ma-

lować. Nie mam pojęcia o technikach malarskich, o dobieraniu farb. 

Nawet niektórych kolorów nie potrafię określić. Później czerpiąc wie-

dzę z różnych źródeł, publikacji trochę się dowiedziałem o malarstwie. 

Tak się to rozwinęło. Bardzo sobie to cenię, gdyż dzięki temu nie nu-

dzę się na emeryturze. 

Redakcja: Proszę powiedzieć coś więcej o tematyce pańskich prac, o źró-

dłach inspiracji. 

Pan Andrzej: Tematyka jest różnorodna. Piętnaście ostatnich lat 

mieszkałem w Warszawie. Z pochodzenia jestem warszawiakiem. Dla-

tego też zaczęło się od widoczków architektury warszawskiej, szczegól-

nie Starówki, okolicznych uliczek, Barbakanu. Dopiero później po po-

wrocie do Kielc pojawiło się kilka tematów kieleckich. Zaznaczam, iż 

na razie jest to zaledwie kilka prac. Oparcie się o tematykę warszaw-

ską bierze się stąd, iż cenię sobie artystę malarza, a zarazem architek-

ta Andrzeja Starzyckiego. On jest dla mnie wzorcem jeśli chodzi o uję-

cie, kolorystykę, barwy, światło. 

Inna tematyka, jak konie, pojawiły się dopiero na jesieni ubiegłego 

roku. Kolega przysłał mi zdjęcia koni. Dwa z nich bardzo mi się spodo-

bały. Spróbowałem je namalować. Tutaj musiałem sięgnąć do naszych 

wzorców. Do spojrzenia na konie poprzez Kossaków. Zobaczyć całą 

anatomię budowy konia. Konia trzeba wyczuć. Namalować go, nadać 

mu koloryt. Jest to trudne do ujęcia. Ale jakoś pomału to rozwijam. 

Przez ostanie kilka miesięcy stworzyłem parę obrazów poświęconych 

tej tematyce. 

Marynistyczne tematy zaczerpnąłem z innych malarzy, ze zdjęć ścią-

gniętych z Internetu. Patrząc na pewne ułożenia, wzorowałem się na 

nich. 

Mój dorobek na dziś to 65 tematów. Wiele z nich powieliłem dla kole-

gów, znajomych, sąsiadów. Stąd też istniała potrzeba mnożenia nie-

których prac w różnych formatach. Czasem mniejszych, a czasem 

większych. Na przykład postanowiłem podarować po jednym niedu-

żym obrazie każdemu z moich kolegów ze studiów. Obrazy te wręcza-

łem podczas zjazdu absolwentów, który organizowałem niedaleko 

Kielc w hotelu Ameliówka. Wtedy musiałem przygotować trzydzieści 

obrazków. Wszyscy byli z tego bardzo zadowoleni, wręcz zaskoczeni, że 

na koniec dostali taki upominek. 



Życie parafii 

Redakcja: Skąd wziął się pomysł zorganizowania wystawy z pańskimi 

pracami? 

Pan Andrzej: To co jest obecnie wyeksponowane w bibliotece nie na-

zwałbym wystawą, a raczej dekoracją wnętrza. Biblioteka ma możli-

wość ukazania prac amatorów, czy profesjonalistów. Ja z tej możliwości 

skorzystałem. Trzeba było po prostu umówić się z kierownictwem. 

Przywieźć prace i je zawiesić na ścianach, postawić na sztalugach. 

Redakcja: Jakie plany artystyczne ma pan na przyszłość? 

Pan Andrzej: Po prostu będę dalej sobie malował, szukał nowej tematy-

ki. Będę próbował coś innego. Na pewno pojawią się jakieś motywy 

wiejskie.  

 Dziękujemy za rozmowę i podzielenie się z nami refleksjami nad 

malowaniem. Życzymy więcej wystaw, radości z tworzenia obrazów, 

a przede wszystkim dużo Bożego błogosławieństwa. A naszym drogim 

parafianom, nie tylko emerytom, życzymy odwagi w podejmowaniu ży-

ciowych pasji i realizacji marzeń.   
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Życie parafii 

ończąc jeden rok i rozpo-

czynając następny, zwykle 

robimy szereg bilansów i podsu-

mowań. Tak się dzieje nie tylko 

w wielkich firmach, zakładach 

pracy, ale podsumowania doko-

nujemy i w życiu rodzinnym. 

A jaki był miniony rok dla na-

szej parafii? Jednego możemy 

być pewni, że Pan Bóg czuwał 

nad nami. Przed niektórymi po-

mysłami otwierał drzwi a przed 

innymi zamykał. Pragnę po-

krótce przedstawić podsumowa-

nie najważniejszych wydarzeń, 

jakie miały miejsce w Parafii. 

Nie będę jednak pisać o koncer-

tach, czy spotkaniach, jakie 

miały miejsce w Kielcach i Ra-

domiu, bo o tym na bieżąco mo-

żecie przeczytać w Informatorze 

i na naszej stronie Internetowej. 

Chciałbym przedstawić garść 

danych statystycznych i doko-

nań remontowych. 

Ilość parafian, wstąpienia, 

chrzty 

 Stale nas przybywa – to 

widoczny trend od kilku ostat-

nich lat. To cieszy, zarówno 

duszpasterzy jak i wszystkich 

parafian, bo jest to następ-

stwem dobrej i serdecznej at-

mosfery w Parafii, otwartości 

Parafii na zewnątrz. Wzrost 

liczebny Parafii, to przede 

wszystkim działanie Ducha 

Świętego, który kieruje krokami 

ludzi w stronę drzwi naszych 

kościołów. W minionym roku 

3 osoby wstąpiły do Parafii 

i 1 chłopczyk otrzymał Sakra-

ment Chrztu Świętego. Na dzień 

31 grudnia nasza Parafia liczyła 

99 osób. Z tego w Kielcach 29 

osób, a w Radomiu 70. Jako cie-

kawostkę podam, że średnia 

wieku dla całej naszej parafii 

wynosi 42 lata. (Dla parafii ra-

domskiej to wiek 37 lat, a dla 

parafii kieleckiej to 54 lata.) 

Wzrost ofiarności jako wyraz 

troski parafian o kościół 

 Miniony rok to duży 

wzrost ofiarności (składki ko-

ścielne, kolekty składane przy 

wyjściu z kościoła) wiernych na 

rzecz Parafii. (114% wykonania 

preliminarza) Taka ofiarność 

oprócz wymiernej korzyści fi-

nansowej, świadczy także 

o tym, iż Parafianie troszczą się 

o swoją parafię. A przede 

wszystkim wykazują zaufanie 

do Rady Parafialnej, że mądrze 

i rozsądnie gospodaruje przeka-

zanymi im środkami. 

Remonty 

 W minionym roku dzięki 

przychylności Urzędu Marszał-
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Z życia parafii 

kowskiego w Kielcach udało się 

dokonać renowacji drzwi w ko-

ściele. Renowacji zostały podda-

ne główne drzwi, a także drzwi 

boczne we wschodniej elewacji. 

Przychylność ta przejawiła się 

w przyznaniu dotacji na ten cel.  

Podobnie rzecz się miała 

w Radomiu. Tutaj projekt nasz 

zyskał dobrą ocenę w konkursie 

i został pozytywnie zaopiniowa-

ny przez powołany do tego ze-

spół specjalistów. Dzięki temu 

udało się w radomskim kościele 

wyremontować schody na oba 

balkony, a tym samym zlikwi-

dować miejsca, w których od lat 

żerowały szkodniki drewna.  

Dzięki jednemu z najem-

ców udało się także unowocze-

śnić dzwon kościelny, który zy-

skał nowe posadowienie i jest 

uruchamiany elektrycznie. 

 Udało się po długich, trzy-

letnich staraniach doprowadzić 

do podpisania projektu unijnego 

pn. „Rewitalizacja zespołu za-

bytkowych budynków Parafii 

Ewangelicko - Augsburskiej 

w Radomiu". To wielki sukces. 

Ukoronowanie ogromnej kilku-

etapowej pracy. Najpierw przy-

gotowaliśmy wniosek preselek-

cyjny, który stanął do konkur-

su. Wniosek ten po przejściu 

oceny formalnej, skierowany 

został do oceny merytorycznej. 

W ocenie merytorycznej otrzy-

mał dużo punktów, co uplaso-

wało go na szesnastym miejscu 

w rankingu wniosków. To Boże 

błogosławieństwo, gdyż łącznie 

do konkursu wpłynęło ponad 

100 wniosków z terenu woje-

wództwa mazowieckiego, a po-

prawnie ocenionych pod wzglę-

dem formalnym zostało 71. Po-

nieważ wniosek umieszczony 

został wysoko w rankingu poja-

wiła się szansa na jego dofinan-

sowanie. Zarząd Województwa 

podjął uchwałę, na mocy której, 

najlepiej ocenione wnioski mo-

gą przechodzić dalszą procedu-

rę. Rozpoczął się następny 

etap, który poniekąd można by 

nazwać wyścigiem z czasem. 

W ciągu 90 dni musieliśmy spo-

rządzić fundamentalne opraco-

wanie - Studium Wykonalności 

Projektu. Jego celem jest udo-

wodnić, na kolejnym etapie oce-

ny, że starający się o dofinanso-

wanie jest w stanie zrealizować 

cały projekt. Wtedy też bez-

względnie muszą być przygoto-

wane tak ważne załączniki, jak 

pozwolenia na budowę. Na ten 

dzień nie mieliśmy jeszcze goto-

wego jednego z projektów. 

Trzeba było wykonać najpierw 

dwie ekspertyzy w Domu Para-

fialnym - konstrukcyjną i my-

kologiczną. Dopiero w oparciu 

o nie, powstał projekt adap-
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Życie Parafii 

tacji poddasza na Centrum Dia-

logu Ekumenicznego. Projekt ten 

także musiał zyskać pozwolenie 

Wojewódzkiego Konserwatora 

Zabytków i pozwolenie na budo-

wę. Udało się to dokonać w wy-

maganym terminie. Po złożeniu 

Studium Wykonalności Projektu, 

poddane ono zostało kolejnej oce-

nie formalnej, a później meryto-

rycznej. Gdy przeszło pomyślnie 

obie oceny projekt skierowany 

został do tzw. wdrażania. Przy-

gotowywaliśmy szereg załączni-
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ków i kilka różnych harmono-

gramów. Gdy wszystko już było 

gotowe i zgodne, nastąpiło pod-

pisanie umowy z przedstawicie-

lem Marszałka Województwa. 

Realizacja projektu unijnego 

niesie ze sobą dużą presję, choć-

by dlatego, że nawet jak projekt 

jest rozliczony, a nie wypełnia 

zadeklarowanych wskaźników, 

Unia może zażądać zwrotu dota-

cji. Ufni jednak w Bożą Opiekę 

wierzymy, iż projekt ten uda się 

w pełni i do końca zrealizować. 

Z karty Żałobnej 

nia 14 stycznia 2011r pożegnaliśmy naszego 

drogiego parafianina śp. Jana Burka. Od-

szedł od nas nagle 11 stycznia. Z zawodu był muzy-

kiem – wiolonczelistą. Pan Jan bardzo kochał muzy-

kę i tym samym łączył pracę zawodową z życiową 

pasją. Przez wiele lat był koncertmistrzem w Kielec-

kiej Filharmonii. Jako pedagog uczył młodych wio-

lonczelistów w Kieleckiej Szkole Muzycznej. Wykła-

dał również w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Kielcach. Był niezwy-

kle aktywny jako muzyk i animator życia kulturalnego. W roku 1966 

założył wielce utytułowaną i wielokrotnie nagradzaną orkiestrę  kame-

ralną Collegium Musicum. Orkiestrą tą dyrygował osobiście. Jego za-

angażowanie w rozwój życia kulturalnego zostało nagrodzone między 

innymi wielokrotnie przyznanym odznaczeniem Za Zasługi dla Kultu-

ry oraz dla rozwoju Ziemi Świętokrzyskiej. Odznaczony został również 

Nagrodą Funduszu Nauki i Kultury im. Stanisława Staszica. To tylko 

niektóre z wyróżnień, którymi nagradzano śp. Jana Burka. Odszedł od 

nas człowiek, któremu głęboko na sercu leżało dobro i przyszłość kie-

leckiej Parafii. Spoczął na Cmentarzu Komunalnym II w Kielcach, czy-

li dawnym cmentarzu ewangelickim. Cześć Jego pamięci. 



Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie, balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe, kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić pod numer 

 048 362 73 35 lub 609 326 139.              ZAPRASZAMY !!! 

Ogłoszenia 

Poranki Wielkanocne  

Wszystkich Parafian wraz z rodzinami oraz Sympatyków naszej 

Parafii zapraszamy na Poranki Wielkanocne, które odbędą się: 

w Radomiu, 15 maja (niedziela) o godz. 11.00  

w Kielcach, 30 kwietnia (sobota) o godz. 11.00  

Diecezjalny Zjazd Chórów w KIELCACH !!! 
W tym roku w naszej parafii odbędzie się Diecezjalny Zjazd 

Chórów Diecezji Warszawskiej. To wielki zaszczyt, ale też wy-

zwanie, dlatego prosimy wszystkich parafian z Kielc i Radomia o włą-

czenie się w przygotowanie tej imprezy.  

Zjazd Chórów odbędzie się w sobotę 28 maja.  Zapraszamy! 
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    Nowy numer Bankowy !!! 
 

Od stycznia 2011 roku zmienił się Bank, w którym Parafia ma konto 

bankowe. Nowy bank to: Południowo-Mazowiecki Bank Spółdzielczy 

w Jedlińsku oddział Radom nr 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010.  

Odwiedź nas w Internecie !!! 
 



Ogłoszenia 

Słowami Psalmu 23 składamy Jubilatom najserdeczniejsze życzenia:  

Choćbym nawet szedł ciemną doliną,  zła się nie ulęknę,  

boś Ty ze mną, Laska twoja i kij twój mnie pocieszają. (…)  

Dobroć i łaska towarzyszyć mi będą przez wszystkie dni życia mego. 

I zamieszkam w domu Pana przez długie dni. 

Kod BIC: (SWIFT): MBREPLPW 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: Iwona Fokt, Barbara Reymond 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 

Bartosz Ptak 2.03. Ludwika Zdyb 19.04. 

Wojciech Rudkowski 2.03. Kornelia Rudkowska 21.04. 

Maja Ptak 12.03. Jerzy Reymond 1.05. 

Jakub Stępień 14.03. Karolina Fokt 6.05. 

Piotr Krupa 18.03. Bartłomiej Ganabisiński 13.05. 

Bogdan Trybuliński 23.03. Emilia Malinowska 15.05. 

Alicja Grzęda 26.03. Barbara Reymond 15.05. 

Danuta Kaczanowska 26.03. Piotr Krupa - Pepe 17.05. 

Fryderyk Czarnecki 30.03. Marta Wichrowska 20.05. 

Maciej Ptak 1.04. Maria Maj 28.05. 

Romuald Jałowiecki 5.04.   
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PLAN   NABOŻEŃSTW 

Tablica ogłoszeń 

  RADOM KIELCE 

Marzec 2011  

Niedziela Przedpostna 6.03. 10.00  

1. Niedziela Pasyjna 

Invocavit 
13.03. 10.00 10.00 

2 Niedziela Pasyjna  

Reminiscere 
20.03. 10.00  

3 Niedziela Pasyjna 

Oculi 
27.03. 10.00 10.00 

Kwiecień 2011 

4 Niedziela Pasyjna 

Laetare 
3.04. 10.00  

5 Niedziela Pasyjna 

Judica 
10.04. 10.00 10.00 

 Niedziela Palmowa  17.04. 10.00  

Wielki Piątek 22.04. 17.00  10.00 

Niedziela Wielkanocna 24.04. 10.00  

Poniedziałek Wielkanocny 25.04.  10.00 

Maj 2011 

1 Niedziela po Wielkanocy 1.05. 10.00  

2 Niedziela po Wielkanocy 8.05. 10.00 10.00 

3 Niedziela po Wielkanocy 15.05. 10.00  

4 Niedziela po Wielkanocy 22.05. 10.00 10.00 

5 Niedziela po Wielkanocy 29.05. 10.00  
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